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Słabo sygnalizowane 
niebezpieczeństwo.

Rząd1 marsz. Piłsudskiego i organy po­
pierające politykę sanacyjną mają zmartwień 
co niemiara. Z b ie rze  się niebawem' Sejm z  
własnej inicjatywy, a Więc trzeba będzie wy­
silić (spryt i dowie i p. ażeby icilać mu odlczuć 
politykę isilnej ręki.

I gdy tak polityicy z obozu sarnie j i 
Uisilują (chwycić innych za czuby, nad' liory1- 
zortem  państwa pojawia się Igiroźje., słabo 
tylko sygnalizowane niebezpieczeństwo Na 
rynnach krajowych pojawiły się hufce speku­
lantowi i paskarzy i przygotowują ..Kampah 
nię zbożową “. ~ ' w >

I Powtarzają [się z procezyjną dbkladńo- 
iścią Wydarzenia z lat Toprzec.iiich.

1 iWbreW głoszonej powlszechnie racjonali­
zacji naszego życia gospodarczego i njmo- 
wlania faktów gospodarczych w ścisłe cyfry 
statystyczne — chaos panuje w dziedzinie z a ­
opatrzenia ludności w niezbędne środki żyw­
ności. Pomiędzy czynnikami rządowdmi i or­
ganizacjami Wielko-rolniczęmi wyrabia się 
charakterystyczna współpraca. Rząd1 jest za- 
ysze iw1 tej sprawie nastrojony] optymistycz­
nie. a sfery rolnicze, obszarnicze — pessy- 
m i stycznie. Już przed iikońcizeniepm zbiorów! 
szły] (w śtwiat radosne, pófurzęldowe wieści o 
nadżwfyjaząjnyich zbiorach tegorocznych. — 1 

Jeszcze Urząd1 statystyczny nie zdloial stwier­
dzić. czyi różowe horoskopy odpowiadają rze­
czywistości. la już ze szpalt pism obszarni- 
czych zaczęły rozlegać się jęki i biadania, 
'że uroazaje niedopisaly. ,,Czas“ twierdził, że 
urodżaj żyta. Igłówńego czynnika wśród' zbóż! 
chlebowych, zawiódł na icałej linji. I i

1 Jaki m ógłby być cel tych rozbieżności ? 
Wówfcizas. kiedy się mówi o nadmiarze zbóż 
ustąpić m uszą wszelkie ograniczenia wl wy­
wozie. a opinja publiczna nastrojona pogod­
nie z obojętnością przechodzi nad żądaniem 
ograniczeń lwy Wozu i represji na pąskarzy. 
Po takimi przygb [owianiu i druga część pro­
gram u wypada wedle z góry przewidzianych 
planów Umiejętnie, iw porę rzucone hasło 
wywołuje popłoch. Nawet rząd1 wylchoazi z 
rezerwy, na rynkach krajowych JokonywUją 
sięwielkie zakupy. Ceny skaczą w%órę. trzo­
sy obszarników i pośredników paskarzy pęcznieją.
. RU^b acją idb powyższych wywodów nio­

by *akt- z-e-W przeciągu ostatniego tydfj-
tu t  w  U(' krajowych zboże oodrożalo

o kilka złotych na jednym cetnarze.
I kiedy naci hciyzontem naszym grom a­

dzące się chm ury zapowiadające‘klęskę dro-

Polska prowadzi politykę pokojową.
Przemówienie delegata Polski na KongresFe Unji międzyparlamentarnej.

PARYŻ, 20 8. (Pat ). Na wiczorajszem,
posiedzeniu konferencji Unji międżyparla- 
mentarnej w czasie debaty n ad ' projektem ko­
misji wl kwest ji rozbrolenia, wśród1 szeregu 
mowCów1 wyróżnił się 'poseł niemiecki Sol­
inami. który w imieniu delegacji potępił w 
stanówIciziych sloWdch gorącizkę zbrojeń, pa­
nującą 'w Europie po 'wojnie światowej. Ogro­
mna Większość aarodti niemieckiego — mówił 
Solinami — jest nastrojoną pokojowo i pra­
gnie przyjacielskiego Wśpólżycia ze wszyst­
kimi swojmi. sąsiadami, nie wyłączając wscłu 
specjalnie zaś Polski.

Imieniem, delegacji p o lsk ie j' zabrał glos 
poseł Dębski, który1 oświadczył, -iże opinja 
publiczna “  Polsce śledzi z zainteresowaniem, 
usilowjania 'zmierzające db stworzenia trwa­
łych pfedlstaw1 ograniczenia zbrojeń. Polska 
padła iw przeszłości ofiarą swego pacyńizmiy 
Roizbrajala pię wówczas, gidjl sąsiedżi gWiat- 
towuie isię zbroili. Obecnie T'olska proWiadżi 
politykę głęboko pokojową, dowodem czego 
czynny jej udział wi pracach Ligi Narodów, 
podpisanie protokohi genewskiego i układów! 
iokarneńsk'eh. Jenak nie należy zapominać, 
że kwestja bezpieczeńslwia w1 Emńipic dótych- 
PZ«as nie jest rozstrzygnięta. Budżet wbjenny.

—i- iHiiTm. 11 — iTiirirr"‘"‘*"Tllil 1

sąsiadów Polski stałe się zwiększa, gwarancje 
zaś Locarna są ograniczone jedyńie do pew1- 
nej Części E uropy" Spokoj zapanuje wów­
czas. gdy ntrwMi się wszędzie poszanowanie 
pirawla. (wykluczające rozstrzyganie siłą wszel 
kich [sporów. <

Poseł 1)dbski powistaje przeciw napaściom 
na [dzielą Ligii Narodów1 i podkreśla wyniki 
ppzez nią osiągnięte. Przypomina opracowa­
nie konwencji zabraniającej użyfwania w1 wojM 
nie- środków; chemicznych i bakteriologicz­
nych i oświaefcza. że Polska nie ratyfiko­
wała tej konwencji jedynie z legó powodu1, 
ze sąsiaduje z krajem, który) konwbnicji nie 
podpisał. [ ’ j

iM< -vjca wyraża nadżieję. że w-sz_yscy człon1 
ktoWie Unji Ifiiędzyparlam. połączą swe usK- 
łolwiania Wi loęlu doprowadzenia do rozDEpje- 
nia moralnego narodów1. Polska delegacja; 
korzysta z obecnej okazji, aby powiitać z ży - 
went "zadowoleniem wyrazy wypowiedziane 
przez dl Sołmanna pod1 adresem Polski i za­
pewnia go. że Polska pragnie pozostawać za­
wsze w  'dobrylch stosunkach z Niemcami i 
współpracować z niemi nad zapewnieniem! 
pokoju (światowego. -t

Cz-echy nie wysuną kandydatury
do Rady Ligi Narodów?

PRAGA. 30 8. (Pat.). Ceske. Slovo -  
stwierdza, -że Czechosłowacja nie ma zamia­
ru! jwlylsuwać w1 roku bieżącym. ;swej kandy­
datury  (do Rady Ligi Narodów) wobec czego

żyzny i głodu u ja szerokich mas. rząd' przy­
gotowuje iśię 'do walki 1 tem niebezpieczeń­
stwem przy pojinocy okólnikó^J. A jakże! Już 
panowie wojewodowie m ają ..ministerialną 
lektu,rę“. Podżieli ona zapewńe los poprzed­
nich zarządżeń, fabrykowanych po to. ażeby 
zdawlato się. że przecie coś się robi! Ta nie­
zaradność jest naprawoę. niepokojąca. Za­
robki robotnicze są oddawna zatrważająco 
niskie. (Urzędnikom rzucono ocliIap zupełnie 
niewystaricz;ająey. .. .1

Jeśli drożyzna najniezbędniejszych środ­
ków) do życia pójdzie.w tem tempie jeśli klasa 
robotnicza zostanie skazana nieodwołalnie na 
głbd1 i nęażę, to wyniki ,.kampaiii zbożowej" 
będą katastrofalne. j

Alała Entenla. będzie nadal reprezentowana wj 
Radzie jedynie przez rumuńskiego ministra 
spraW' zagranicznyich Tetulescu. |

D O T Y C H C Z A SC W ^ PO SE Ł  SOW . W  W IE D N IU  —  
( UST Ę PU JE .

WIEDEŃ, 30. sierpnia. (AW). Jak słychać poseł 
rosyjski We W iedniu Bersine, który z pow odu cho­
roby w yjechał w dniu w czorajszym  na u rlo p  ma 
więcej n ie  £;owjrócić p a  sw e dotychczasowe stanow isko . 
Ma on być m ianow any kom isarzem  gospodarczym  na 
Ukrainie sowieckiej.

ZAM KNIĘCIE W ARZELNI SO LI W  CIECHOCINKI .
TORUŃ, 30. sierpnia. (AW). Z Ciedhocinka dono­

szą, iż Iw1 wyniku przeprow adzonych ipirzez kom isję 
m iędzym inisterialną badań postanow iono  z dniem,
1. stycznia zamknąć -ciechocińską p ań s tw c ,.ą  w a­
rze ln ię-soli, a to  ze względu n a  zbyt wielkie koszty  
produkcji. W arzelnia czynną m a  być jedynie w m iesią­
cach letnich, przyczem  (produkcja jej przeznaczona 
byłaby na pele lecznicze.
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Demonstracje przeciw akcji 
lorda Rothermere.

APO LLO "
1 B i a ł e

APOLLO"W z n o w i e n i e !
Arcydzieło re iy se r ji D ym itra B uchow ieckiego

Prymabalerina Jego 
I M  C e s a r s k i e j  Mości

W  głów nych  ro lach  Laura la Plante i Pat 0 ’MalIey.
m u t r - i

Przed homisarjafem w ratuszu lwowskim.
Tymczasowy Wyaział S;iniorząd!owy; za­

stanawiał się 'wlczoiraj nad wnioskiem woje- 
wdih7* żądającym rozwiązania rady miejskiej 
i mianowania komisarza z radą przyboczną. 
Po długiej i wyczerpującej dyskusji więk­
szością głosów Wydział oświadczy! się za 
rozwiązaniem rad(y i mianowaniem w' miej­
sce oreziycljuin komisarza. W miejsce piropo-

noWianydh przez wojewodę kandydatów na ko­
misarza i jegio zastępców; Wydział zapropo- 
nowiał innylch. O ile przyjdzie do porozumie­
nia (co 'db osoby komisarza, spraWa rozwią­
zania rady. wlokąca się już od tylu miesię- 
,c|5 i dezorganizująca całą adininistrację 
miejską, zapewne będzie już załatwiona. — 
Sprawy IskTacm rady przybocznej odroczono.

Rozwiązanie Rad miejskich.
WARSZAWA. r30-go sierpnia. (A. W.). 

W  dniu wiczoirajszym zapacda w Min. spr. 
wewn. decyzja rozwiązania raay miejskiej w 
Kielcach. W przyszłym tygodńiu' ulec mają

-rozwiązaniu rady miejskie: w Zawierciu.
Włocławku. Tomaszowie Mazowieckim!, Su­
wałkach i Grodnie.

Król włoski --  manekinem w  ręku Mussoliniego.
Pozwoli mu się nawet strącić z tronu.

„Informacja Międźynarocowh" otrzymuje 
następującą wiadomość z Włoch: 1

Wielu przeciwników faszyzmu w'e Wło­
szech i zagranicą żywi bezmyślne i nieuza­
sadnione nadzieje, że monarchja zdecyduje 
się na Wiystąpienie przeciw faszyzmowi. Wo- 

/  boc tego- należy podać do p-ublicznej wiado­
mości następującą informację, zaczerpniętą 
ze strony! miarodajnej:

Przed trzema mniej więcej tygoaniami u- 
dal się Giolittj do Rzymu., 'gdzie ze swymi 
przyj,ąjCiólmi Salandrą, Orlandem. Solerim i 
Bonomim odbył szereg konferencji, na któ­
rych wyczerpująco omówiono trudności sy­
tuacji tak na polu gospodarczem. jak i Doli- 
tyioznem. IPosel Giolilti otyzymat polecenie po­
wiadomienia króla o zapatrywaniach wiernych 
-sług monarchji.

Król przyjął Gi-olitliego w obecności ge­
nerała Badoglio. Giolitli wyłitszczył poglądy 
swoje i swych przyjaciół oraz wielu- wielkich 
przemysłowców, dając -mu do zrozumienia 
że faszyzm zdaje się uprawiać p-ewien system

ekonomie,znegio bolszewizmu. Król wysłuchał 
uwdżnie wywodów Giolitlieg-o. poczem oświad1 
czy i:

„Wszystko, co mi pan powiedżiał. jesl 
nadzwyczaj interesujące. W każdym razie 
chcę panu zwrócić uwagę, że jestem królem, 
konst^dueyjn^an i jako taki, dopóki istnieje 
parlament — naWet jeśli jego egzystencja j e s t  
ty'ko formalna — nie mam zamiaru podejmo- 
twdć cośkolwiek dla zmiany! sytuacji. Co więr 
c-ej, powiadamiam pana. że na wypadek, gdy­
by- ze strony parlji będącej obecnie przy 
Władzy-.

PODJĘTO PRÓBĘ STRĄCENIA MNIE 
Z TRONU. NIE ZROBIĘ NIC,. ŻEBY T E ­

MU ZAPOB1EDZ".
Powta!|Z*#tjy że Wiadomość powyższa od­

powiada prawdzie. N i ech się więc otworzą 
oczy tym. klóirzy nie zdlają sobie jasno z tego 
sprawy, że wjalki z faszyzmem pod' żadnym 
względem nie można oddzielać -od walki za 
u tworzeniem republiki.

PRAGA. (Ceps.) W ęgierskie ko ła  poluyćzne, k tó ­
re  za  pośrednictw em  lo rda R otherm ere przed n ieda­
wnym czasem  zaatakow ały w  osIry sposób państw a 
sukcasyjne, dom agając się rewizji trak tatu  T ryanoń - 
.śkiego i zm iany Obecnych gran ic  Europy środkow ej, 
były niewątpliwie przygo tow ane na energiczną o b ro ­
nę pańsLw zaatakow anych. W  kołach tych sądzono  
jednakj że przeci-wlko -akcji lo rda R otnerm ere w ystą­
pią jedynie wybitni politycy, o raz  wielkie organy 
prasow e.

Prawdziwą niespodzianwą były d la tego  dla W ę­
grów propagujących iaeję rewizji trak tatu  tryanońskie- 
go , spontaniczne protesty  ludności Słowaczyzny i 
Rusi Przyk. ryadklej. W szys k  e  warstwy ludności s ło ­
wackiej, bez różnicy przekonań  politycznych utw o­
rzyły zwarły fron t w  obronie przeciw ko grożącem u 
Słowaczyznie niebezpieczeństwu.

W  ciągu oslatniCh kilku dni byliśmy znów świad­
kam i potężnych manifestacji protestacyjnych ze stro ­
ny Rusinów przykarpadkich. Na w ielkim  wiecu, k tó ­
ry odbył się  w  ubiegłym  tygodniu w  M eazyiaborczach 
zebrani Rusini jednogłośn ie1 i z entuzjazm em  uchwali­
li rezolubję w Iktórej p ro testu je się ostro , przeciwko 
zakusom  węgierskim i -oświadcza się, że ludność 
ruska golow a jest w  -razie potrzeby z bronią w  ręku 
bronić integrainoś-ci republiki CzeskosłoWackiej i Ru­
si Przyka-rpaCkiej.

Ale największą n iespodzianką dla inicjatorów  a k ­
cji lo raa  R otherm ere Ibył niewątpliwie

PROTEST LUDNOŚCI WĘGIERSKIEJ ZAMIESZKAŁEJ 
W  GRANICACH REPUBLIKI CZESKOSLOWAC- 

KIEJ
przeciwko planom  im perialistów  -węgierskich. W iad o ­
m ość o  Odbyłem W tych dniach w B ratisław ie ze b ra n iu  
rolników węgierskich, n a  k tó rem  zebrani z ca łą  s ta -  
nowfozością po tęp ili akcję lo rda  R otherm ere, wywo­
ła ła  kv' Budapeszcie bardzo  przygnębiające wrażenie.

P rasa  budapeszteńska, śledząca z baczną uw agą 
cały ten ruch żywiołowy, skierow any przeciw ko ak - 
pji węgierskiej, rzecz jasna, nie m ogła nie zareagow ać 
na 'wszystkie te rezolucję.

Sądząc z pewnych uwag dziennika budapeszteń­
skiego ,,Az E st“ przypuszczać należy, że W zwią­
zku z zupełnem  fiaskiem sw ego p ierw szego a taku  
skierow anego pirzedewszyslkiem przeciw ko Czechosło­
wacji, W ęgrzy podejm ą W najbliższym  czasie now y a -  
laik, który lymirazem skierow any będzie przeciw ko je­
dnem u, z dwu p o z o s ta ły c h ’ państw  Małej EMentg. 
Jaki los sp o tk a  (nową tę  akcję, nie trudno jednak już 
dzisiaj przewidzieć.

H IPO LIT LUCJAN OSTOWSKI.

POSADA.
(No-wćla).

Właśnie uiczoir" minął czwarty miesiąc 
jak Sadowicz stracił posacę w fibryice „Sil­
nik". 'Nie zajmowtał on tam jakiegoś wybit­
nego -stanowiska, ale bądź -co bądź skromna 
urzędnicza 'pensja sta,iTZ3,f;a mu na I"zy-’, 
tygodniowe 'utrzymanie; w1 icizw'art}Tm  tygo­
dniu1 'zadłużał się zwykle u biurowych kole- 
igówl i znajomego sklepikarza. Pozatem dłu­
gów' nie miał i uchodzi! za bardzo uczciwe­
go człowieka. W śród znajomych uniał opinję 
dziwaka i nudziarza. Jedną i tę samą hi- 
storję 'żwykl po kiiikakroć opowiadać w' ka­
wiarni. do której — jak mówił — lubił , wde­
pnąć" na szklankę zimnegio mleka i... poli­
tyczne ploteczki. Sam jednak Sadowicz nie 
zajmował ,się polityką i nawet stronił od ży­
cia partyjnego-. Do tego stopnia nienawidził 
słowa „partja". że nie chciał się zgodzić na 
Żadną „pairtję" i... pozosLał w1 stanie kawa­
ler,skini. - '

Ubrała posady 'w „Silniku" była dla Sado- 
Wieza bo! esm m  ciosem. Z początku p,opadł 
w! iap-atję. desperował catymi dniami, ale po­
tem nieco się uspokoił, nabrał otuchy do ży­
cia i z całą energją zabrał się d'o szukania 
posady. Z niezwykłą cierpliwością i w;vtrzv- 
Jnaloś-cią Wędrował teraz po imieście. od je­
dnego znajomego do drugiego, od biura do 
(ł)iura, lecz 'wszędzie tylko jedna jedyna o- 
czekiwała Igo odpowiedź:

— Panie, niema imo'wiyflo posadżie: na,
pierwszego u nas redukcja... Mtoże u kogoś, 
innego znajdzie się jakiś kąt dla pana... — - 
Okropne Czasy rozumie pian ? Minio naj­
lepszych ichęci... Niech -pan wierzy W naszą 
źiylCizliwOiść...

Sad-owicz nie tracił jednak nadzieji. Prz\7'- 
glądając feię pstroka-ciźnie uli-czityjch szyldów! 
i znaków reklamowych, doszedł do przekona­
nia. że na taką ilość rozmaitych b iu r i skle­
pów znaleźć się pnzecież musi -choć jedno 
wolne 'dla nieg-o miejsce. Tejmiu jednak rozu­
mowaniu Sadbwiciza kłapn zad'aw!ala irzeczy- 
iwlistaść. M ajen ie  o posadzie stawiało się z 
każdym dniem coraz mniej prawdopodobne. 
Jviedy nawbt dowiadywał się o jakiejś waku ją­
cej posadzie — okazywało (się Wówczas, że 
albo jest za stary, albo nie zna stenografji. 
albo źle „się prezentuje, albo co najmniei nie 
posiadła żądanej kaucji. j

Z a  'p o ra d ą  z n a j o m e g o  po|ci»ął W re s z c ie  Sa-! 
idoWi-pz s z u k a ć  p o s a d y  z a p c m o c ą  o g ło s z e ń  w  
g a z e ta c h .  W s ta w a ł  -co d z ień  o  ś w ic ie  i b i e g ł  
o d  je d n e j  r e d a k c j i  do  d r u g i e j ;  n e rw ó w 7o p r z e ­
r z u c a ł  W1 ś w ie ż y c h  w y d a n ia c h  d z ie n n ik ó w  r u ­
b r y k ę  „ z a o f i t f i r o w ń n e " ; p is a ł  d z ie s ią tk i  j e d n o ­
b r z m i ą c y c h  o f e r t .

Mijał dzień za dniem, tydzień za tygo­
dniem. Saobwicz na swóje oferty nie otrzy­
mywał żadnej odpowiedzi. Wypisał kilkaset 
sekretników1. zniszczył obuwie od ciągłego 
Latania po mieście, ale zajęcia dla siebie nie! 
znalazł. 1 i

Mizerny zasiłek, otrzymany w „Silniku", 
jako odprawa za sześcioletnią pracę, wyczer­
pał się całkowicie. Przezorny sklepikarz, do­
wiedziawszy dsię o złym stanie finansów1 Sa-

dbwicza. na pięćdziesięciu złotych przerwał 
dalszy kredyt i począł energicznie domagać 
się zapłaty długu. Stara dozorczyni przestała 
również sprzątać ciasny pokój Sadowicza ..na 
piątaku". gdyż z całą stanowczością tw ier­
dziła. !że i tak lada dzień gospodarz wkmzuci 
niewypłacalnego lokatora wr.az z gratami na 
ulicę: 1 i

— Nie ma pienięuzy — to niech się cho­
roba wyniesie. Pod mostem mało rmejsca ? 
Psu brat. już mi za drugi miesiąc nie za­
piać, ił. (Pewnie -zarwie ! — mawiała dbzorczyni.

Położenie Sadowicz a stawiało się coraz 
bar-dziej tragiczne. Ubojgie gospooarstwd i 
niewielka itualeta obstały |się W ręce handla­
rzy. Głód pilniej i częściej pukai do drzM i 
„zredukowanego" urzędnika.

Po długim namyśle postanowił p-ozbyć się 
ostatniego palta. Ziawołał Więc handlarza i 
począł się z nim targować. Zaczęło się od 
pięcfiw zioti37ch. -a po godzinie suma tf była 
już potrojona. I Właśnie wi tei chwili kiedry, 
transakcja zdawlała się dobiegać końca. W u- 
Chylonych drzwiach wejściowynli ukazała się 
otyła postać 'dozorczyni. która śUaziła ostat­
nio każdy krok swego lokatora. Nie mówiąc 
de-r-az -ani słowa, energicznym ruchem wyr- 
wala żrti-ąk oniemiałegb ze strachu handlarza 
palto SadbWicza i. Ż3rwo gestykulująa poczę­
ła zapijaczonym głosem Wykrz3Tkiw'ać:

— To tak pan obiecał zapłacić? Ostatnie 
palto sprzedaje ! Za moją prącę chce pian in.ą 
zarwiać ? Tfu. z przeproszeniem, takie pfeny. , 
IWistyM, porząaiiy człowiek tak nie rob ,

— A 'ty. żydzie, marsz stąd1! Mówiłam ci 
t3rle pazy. że W  tym donm nie wolno handlo­
wać. Palto moje, no i co?...
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Nig dy jeonak nie zaniechał typu1 „szkoły, 
praicy". urzeczywistnionego później w szko­
łach amerykańskich DeW'ay a. w instytucjach 
wfy|chowawiczych Dcerol y ‘ego i innyleh. Ż te- 
Iglo też zasadniczego pnia wyszły szkoły na- 
loabwe. gospodarze i t. p>. w myś! Pesla- 
lozziegjo. ze tylko nauka eksperymentalna ma 
rację bytu. <

Chciał żeby, zajęcia dzieci ograniczały się 
dó czynności w codziennem życiu niezbęd­
nych. były jednak wykony wlane z precyzją i 
zrozumieniem ich cełowbści. Udoskonalenie 
wl ten sposób „narzędzi pra^y". miało bvq 
głównym (środkiem owego przekształcenia ży­
cia. o którem (marzył Pestalozzi. Poza pod­
stawią m oralną służyć miała ku temu jeszcze

Z nowym rokiem szkolnym.
Z rozpoczynającym się nowym rokiem NA IiZECZ PUBLICZNEGO SZKOLNEGO 

szkolnym warto przypomnieć wielkieglo nowa- NAUCZANIA
tora 'w1 zakresie szkolnictwa. Pestalozziego. — 
któreglo wskazania pedagogiczne i metody na­
uczania po stu z górą  lalach zachowały swą 
aktuialnojść.

'Założenia Pestalozziego zmierzały nieza­
chwianie
DO [ZRÓWNANIA WSZYSTKICH W PRA­
WIE DO OŚWIATY I USPOŁECZNIENIA.,

Wychowanie — mówi we wszystkich d!zie- 
łaich swoich — winno byx- oparte na tern. co 
jest niezmiennem i jednakowem w człowieku

I 'przekonanie to prowladzi glo do sformu­
łowania jednego dła różnych warstw1 progra­
mu1 powszechnego nauczania, skąd’ już jeden 
krok tylko prowiadizi do szkoły jednolitej. Nie 
znaczy to jednak bynajmniej, aby wśzylstkie 
dzieci miały być wychowywane podług jedne­
go szablonu.

Ponieważ ostatecznym celem szkoły jest 
nauczyć Żyć — pisze — jakże bogatym w1 nte- 
todtyi i środki musi być nauczyciel, aby móc 
rozwi- ąć jednostkę zoolną do opanowania zć- 
cia. Dać jej oWą szczęśliwość, która iest 
ostatecznie celem i pragnieniem każdej ao-
sz y . . M l  I ł ,

[W rozważaniach swoich sądzi Pestalozzi. 
źe podstawy, ido owego pogodnego pojmowania 
życia
DAĆ JEDYNIE MOŻE DOM RODZINNY.

Matce więc daje właazę niemal wszech­
mocną. Iwplyw de,cynujący. Nie chodzi mu 
bynajmniej o wyższe wykształcenie u teł ko­
biety z ludu. uczciwość, poczucie prawa i 
moralności wystarczą.

Pestalozzi głędloko wdiknąl w pylcie ■ i o- 
by czaj< ludu i pragnął przystosować do nich 
metody wychowania.

Chce aby szkoła była tylko rozszerzonym 
dom cm iroazinnym. zajęcie się bowiem spra­
wianiu dolnowemi kształci uwagę i zdolności 
sądzenia, a z miłości ku roazicom z ustępstw, 
sobie wzajemnie czynionych, z uczynności 
sąsiedzkiej wyrastają uczucia szlachetne i 
pojęcia obywatelskie.

Z czasem pod wpływem współtowarzyszy 
pracy, ja także ulegając opinji ogólnej, len. 
co jak mówił z dujną nie przeczytał żadnej 
ksiązKi pedagogicznej, a tent mniej kogokol­
wiek naśladował, odstąpił od swego ideału 
wychowania rodzinnego

SOLIDARNOŚĆ TAK MIĘDZYLUDZKA
JAK "WEWNĘTRZNOr NARODOWA, i
Znajdujemy w pismach znakomitego ne- 

dagoga l>at'Qzo piękne określenie tego pojęcia., 
„Wychowanie jednostek jest niczem innem. 
jeno dópasowJaniem poszczególnych ogniw 
wielkiego łańcucha W jedną całość. Błędy w 
wychowywaniu człowieka i \y kierowaniu nim 
polegają przeważnie na tem! że szLucznie od- 
rylwa sic ód łańcucha (ludzkości) jego po­
szczególne ogniwa (jednostki"') traktuje się ie 
jako icoś odrębnego, niezależnego. Zapomina 
się ,o tem. że siły i użyteczność poszczegól­
nych ogniwi tego lancupha nie od tego zale­
ży czy są one posrebrzone, pozłocone lub! 
nawet drogimi kamieniami wysadzane, lecz 
od tego. czy ściśle i mocno przylegają jedne 
do drugich ; W1 ten bowiem sposób jedynie za-i 
bezpieczony :est stały użytek łańcucha i jego 
wszystkich "części".

Gdańsk fji ZBEiw polsk- składowi amunicji na Westerplatte.
GDAŃSK. W odpowiedżi na notę polską 

z dn. 11-go sierpnia w sprawie basenu' amu­
nicyjnego na Westerplatte (wysepka w por­
cie gdańskim) senat gdański przesiał pre­
zydentowi Rady Ligi Narodów memorandum, 
zawierające stanowisko Gdańska w' tej spra­
wie. oraz omówienie noty polskiej.

Memorandum wskazuje, że od1 czasu roz­
strzygnięcia sprawy basenu amunicyjnego, 
przez Radę Ligi Narodów w dn. 14 m arca 
1924 >r. zaszły poważne zmiany, które nie 
odpowiadają już warunkom rozstrzygnięcia,
Rady (Ligi.

Należy tu zwrócić u Wagę na kilkakrotne 
eksplozje amunicji polskiej w porcie gdań­
skim. Dalej — Gdańsk nie jest już. jak w 
1924 ir„ jedynym portem, przez który idą

transporty amunicji polskiej. Igd'yź W mję- 
dzyiczasie dawlia wieś rybacka. Gdynia, roz­
budowana została jako duży i nowoczesny 
port.

Wynika z tegov źe Polsce nie zależy już; 
na Gdańsku, jako porcie do przeładowywania 
amunicji, natomiast odo wiązuje jak dawnie^1 
tak i teraz, prawo zabezpieczenia przez senat 
spokoju miasta i żylcia jego obywlaleli.

[Wobec tego senat ujyasza Radę Ligi Na­
rodów,. laby zechciała uwolnić Gdańsk od1 cią­
żącego na jego handlu i spokojnych ntie-i 
szczanach basenu amunicyjnego.

Oddanie tego obszaru do dyspozycji rady, 
portowej przyczyni się niezmiernie do oży­
wienia ru th u  W1 porcie gdańskim.

e a

Kołtuny faertlfiskie p r ie e l*  ^horąbuiioir republiKańsKlm.
BERLIN. (Pat.) W alka pom iędzy hotelam i Berlin 

skim i a |rządem  WuSktyn o rarjwiesząnje [flag; o  barwiach 
państw,owych w  dniu rocznicy konstytucji wejm ar. 
sluej p rzybiera icoraz ostrzejsze form y. Hotele za p o ­
wiadają wytoczenie procesu irządowi pruskiem u, z 
pow odu zabronienia urzędnikom  Jbrania udziału w 
bankietajcśi, odbywających się w hotelach, które nie 
wywiesiły chorągw i o  barw ach pańsLw ow yeh (re-

Sadowicz. nie spoaziewajajc się tego na- 
;go wybuchu iMaiciejowej. stal i słuchał 

tych ciężkich wyrzutów dozor,czyni z c/ziw- 
m in  spokojem i rezygnacją. Kiedy oprzy­
tomniał — w pokoju u i k o g c  już nie było.

Dokuidzliw'a boleść i żal ogarnęły: Sako­
wicza. Usiactl na twardem Żelaznem łóżku i 
wkrótce, zmęczony głodem i przeżyciami po­
chmurnego dnia jesiennego, zasnął. Obudziło 
go dopiero mocne szarpnięcie dzwonka. Zer­
wał się ze swego nędznego postania na równe 
nogi i zaspanym głosem leniwię zapytał:

— Kto, tam ?
— P,roszę otworzyć ! Poczta ! — odezwał 

się Za drzwiami znajomy, głos listonosza.
Przeraźliwie zgrzytnął zzardżewialy za­

mek i drzwi otworzyły ,się naoścież.
— Dzień dobry! Powiedziałem, 'że będzie 

jakaś odpowiedź i jest — zadowolonym gło­
sem recytow'al listonosz, podając Sakowiczo­
wi zapieczętowaną kopertę. j

— Nareszcie... Poczciwy z pana czloWiek. 
Bóg zapiać! PierWsza odpowiedź... Posada! 
wykrzykiwał Z radości Sadlowtcz. wciskając, 
przybyłemu1 Iw ręku ostatnią posiadaną dzie­
siątkę. 1

Kiedy listonosz znikł za drzwiami. Sado- 
wicz (rojzerwał kopertę i począł głośno czy­
tać-:

Szanowny P an ie !
Jak wiadomo, w dżisiejszych czasach 

■niezwykle trudno znaleźć zajęcie. Aby, 
d’ać możność zarobkowania, wydałem na­
ukowy podręcznik (oparty na długoletniej 
praktyce) pi. t. „Samodźielność z wielkie- 
mi [dochodami bez kapitału", w: którym po

publikańskich) w rocznicę ucnwalenia konstytucji w ei­
marskiej.. Rząd Rzeszy, od k tórego  dzienniki dem o­
kratyczne i republikańskie dom agają się  wydania de-, 
oyzji w tej spraw ie, dotychczas stanow iska nie zajął.

Minister Gessleir, zastępująqy obecnie kanclerza wl 
odpow iedzi n a  okólnik p rem iera pruskiego Brauna 
''zakom unikował mu,, że przy ją ł ten okó la  k  do wia® 

dom ości i  feie (rząd Rzeszy nie m oże w chwili obecnej 
powziąć żadnej uchwały, poniesvaż w iększość m ini­
strów jest nieobecna Iw Berlinie. Gessler ośw iadczył, 
p.rzytem 'że o  He chodzi o  niego sam ego, to  nigdy 
nie przejdzie |on przez próg  hotelu, który w zbrania 
się wywieszać oficjalne flagi państw ow e.

W alka o flagi odbija się  lżywem echem na szpal­
tach dzienników. „Lokal A nzeiger" zam ieszcza dziś 
artykuł znanego przywódcy konserw atystów  Olden-. 
burga z ,,Januszow a, który ośw iadcza, że ro zp o rzą­
dzenie m in istra  Gesslęra i obecne wy siąp ien ia rządu

ciaje  jsp o só b  z a ło ż e n ia  b i u r a  w e  w ła s n y m  
lo k a lu .

Każdy weaług mego podręcznika 
znajdzie zarobek. Jestem pewny, że W. P. 
będzie równie zadowolony z moich rad 
Podłęczuik wysyłam za uprzeoniem przy 
sianiem 5 złotych przekazem pocztowym 
Pub listem poleconym. Za Jzialiezką 'nie wy­
syłam. Proszę nie zwlekać. gd!yż wydatek reskiego są prowokacją elem entów palrjotycznych(t)

1 Oldenburg wzywa stronnictw o niem iecko- n aroaow e 
do  'Wystąpienia z koalicji rządow ej i [zarządzenie no­
wych w yborów  pod  hasłem : w  obronie arm ji i feta w-, 
nych kolorów  państw owych. Z drugiej strony cen­
tro w a .Germ ania" po tęp ia  zupełnie w yraźnie i sEr­
no  wczo zachowanie się  ho telarzy  berlińskich.

Spór ten Wygląda W tej chwili groźnie, ale żad­
nych poważniejszych konsekwencji nie będzie m ógł 
z a  sobą pociągnąć.

jest tylko jednorazowy.
Oczekując Pańskiego zlecenia, kreślę się

z poważaniem 
Szczęsny Rosiewicz,

Sadów ucz zbladł. List Wypadł mu z ręki 
na podłog i'

— Więc taka odpowie, ź ! Oszustwo, pod­
stęp. łajdactw o! — rzucał teraz Saćbwicz co­
raz mocniejsze wyrazy pod1 aebesem autora 
listu.

— Niema już dla mnie ratunku. Bezcelo- 
twjyi Iwiysilek... Strata czasu. Trzeba raz skou- 
Plziyjć z tą nierówną walką z losem. Silniejszy) 
on odemnie... Pokonał imię — trzeba się pod­
ciąć jego wyrokowi..

Biegał po pokoju jak szalony, rwiał włosy, 
i jdeptal nogami list Rosiewicza.

— [Zwiapj-owjał — mówił s tary  emeryt z 
niższegjo piętra — lala w1 swojej klatce iak o- 
pętany i nie daje mi spokoju. '

Ryło już bardzo pó :no. gdy na „piątaku" 
[wszystko [tigichło. Emeryt z czwartego piętra 
(wygodnie rozłożył się na kanapie.

A nazajutrz krótka wZmiańka w1 gazetach 
doniosła o samobójczej śmierci Sakowicza.

M ARSZ. PIŁSU DSK I INFORMUJE S IĘ  CO DO  
ZAGÓRSKIEGO.

WARSZAWA, 30. sierpnia. (AW), Dzisiejszy 
„E spress P orany" donosi, źe  m arsz. Piłsudski zażą­
da ł szczegółow ego spraw ozdania o  rezultatach do ­
tychczasowych poszukiwań za  igen. Zagórskim . Pism o 
doaaje że o .pjnja publiczna przyjm ie z ulgą w iado­
m ość o  ingerencji szefa rządu w lej niezwykłej sp ra­
n ie . i

N O W E PLACÓ W K I DY PLO M ATYCZNE.

WARSZAWA. 30. sierpnia. (A. W .) W  najbliż­
szym  czasie utw orzonych zostanie kilka placówek 
dyplom atycznych polskich w m iejscowościach, w' k tó ­
rych do iąd  nie by ło  takich placówek. Miedzy inne- 
tn i u tw orzona m a być placówka dyplom atyczna w  
Egipcie. r i i
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Utworzenie wydziału aprowizacyinego.
[WARSZAWA. 30. sierpnia, (tel. w1!.). Wj 

mylśl 'popirzeńnieh uchwał komitetu ekonomi­
cznego przy radzie ministrowi uchwalono na 
'wtczorajszeru posiedzeniu rady mfiustrówt po­
wołać do żyicia wydział aprowizacyjny pir-zy| 
Alin. Spr,a'w Wewn. Wydział błędzie urzędem! 
samodzielnym, którego naczelnik podlegać bę

CZ1ĘSTOCHOWA. 30 8. (AW.). Władze 
śledcze i celne w Częstochowie wyjkiryły wiel­
kie nadużycia oraz kontrabandę na skdtek1 
której skarb pań siwa poyiósl straty  n a oklo- 
ło 80.000 zlotyfch. Firm a P. Kolin [trudniła! 
się masową kontrabandą jedwabnych poń­
czoch i innych pokrewnych towarów1 przemy­
canych z  Niemiec Przeprowadzona znienac­
ka pewlzji wyykryla nieocjone towary wartości 
20.000 Jzłotyjclh. ponadto wdamy w ręce władz

zdarzyła fsię w \Vilnie niebywała katastrofa. 
PrfCTiflicy Duboioz lfi na terenie klasztoru 
0 0 . Alisjonarzy: urządzone byty st-uczne sła­
wy na wysokości 30 m. nad poziomem Ca­
łego przedmieścia Pjpplalwjy]. I

W ,stawach Lyich uprawiali zakonnicy ho- 
gowłę jrvJ). Wskutek zatkania r u r  oclplywo- 
w|y|c|h iwoidla pirzerwiaka tamę i [runęła w dół na 
zabudowania przy zaułku Praczkarnia.

Pod naporem wódy zawalił się najbliżej 
położony budynek drewniany. Równocześnie 
wody zalały 1(5 parterowych uomków! zajmie- 
szkanylch przez biedną ludńość. Wszystkie

Od szeregu lat jesteśmy świadkami wałki 
ot opanowtanie wszechświatowego rynku na­
ftowego. W alki polężnytch koncernów1 nafto- 
Wlyidh. (amerykańskiej Standard Oił Company 
i angilo-holenderskiego Royal Dutch-ShelEa.

W pistalnim czasie nastąpiło zaostrzenie 
walki między obiema grupam i naftowemi, 
czego przyczyną stał się. stosunek idi do. 
przemysłu1 naftowego Rosji sowieckiej. Mia­
nowicie [w związku z zerwaniem stosunków! 
dyplomatycznych między Anglją a Sowietami 
koncerny angielskie zgodziły się na rządowy. 
projekt bojkotu rosyjskich ‘produktowi nafto­
wych. Na ten krok.^angielskich kół\gospo­
darczych izareagówlały miarodajne czynniki 
sowieckie (
DOPUSZCZENIEM. KONCERNU NAFTO- 
W EGO PÓŁNOCNO- AMERYKAŃSKIEGO! 
DO EKSPLOATACJI ROPY KĄUKAZKIEJI 
M ianowicie grupa amerykańska SKładlająca 
się z Rockefelerowśkiej Standard: Oil Comp, 
of tNcw1 Jork i Vac*uun Oil Comp.. zawarta 
wi ostatnich czasach z Wszechrosyjskirn Syn­
dykatem Naftowym długoterminowe umowy

Groźba zamknięcia zdrojowiska 
Krynicy.

Fatalne wyniki lustracji.

KRYNICA, i o  8. (ĄW.). W wyniku 
przeprowadzonej przez starostę nowosądec­
kiego cllr. Ducha lustracji stanu san itarnego  
Kryniioy. przedłożył min. sprawi wewn. ra­
port. konslatc iący. iż ~<stau adininistracji sa­
nitarnej i inwestycyj sanitarnych w  Krynicy! 
jest tak zły. iż jeśli nie ulegnie on wi (Ciiągui 
najbliższego (roku zmianie na lepsze, uale- 
żałoby hlię zastanowić n ad  ewentualnością, 
zam knięcia zdrojowiska Krynicy.

'zie (Sekretarzowi sianu. Działalność wypzialul 
obejmować będzie zaopatrywanie ludności w| 
ąrtykuly żywnościowe i przedmioty pierw­
szej potrzeby:, zwalczanie lichwy i nadżón 
nad gospodarką aprowizacyjną związków' k‘o- 
munalmyldh. Na naczelnika wydziału przewi­
dzianym jest radlca ministerjalny Szwalbe. I

kompromitujące listy, i rachunki niemiec­
kich firm. które .stanowią podstawę do obli­
czenia [należności celnylćh i szkód poniesio­
nych ipirzez państwó. — Aresztowano rówi- 
nież 'wspólnika Kolina kulplcla Cellermana. u 
którego również znaleziono liczne zapasy to­
wiarów pochodzenia niemieckiego — Towar) 
skonfiskowany przewieziono do Warszawy, —i 
Oba isklepy opieczętowano. — Wykrycia afery) 
dokonał łwiowiski wywiadowca.. 1 i j

sprzęty domowe zostały zniszczone. Woda w! 
mieszkaniach .sięga la wysokości 1 metra, w) 
krótkim jednak czasie spłynęła do pobliskiei 
Wilejki. zatrzym ując się jedynie po piiwńi- 
cadh. [Wśród mieszkańców1 powstała panika, 
głównie dlatego, że lliimy okolicznych mie­
szkańców: rzuciły się dlo łapania olbrzymiej 
ilości istucznie wyhodowanych ryb', które pły­
nęły twlraz z woda. Straty poza zniszczonemi 
sprzętami i zawalonymi budynkami nie są 
jzSiyit (wielkie i wynoszą około 15.000 złotych. 
Panikę w mieście spotęgował dodatek nad­
zwyczajny jednego z pism w którymi roz­
miary: kataslrofy znacznie lyyolbrzymiono.

na dostarczenie rop!' i jej przetworów'Ina ol- 
brzlylmie azjatyckie rynki zbytiui — T ą  dir.ogą 
grupa (amerykańska zapewniła sobie do,minu­
jący  Iwlpływ w eksploatowaniu: nafty kańkaz- 
kiej. ,a tem samem: uzyskała przewagę nad 
glrupą anglo-ho len der ską, która chociaż krót­
ko przed wojną zajęła mocną pozycję 'w za­
głębiu naftowem Kaukazu, wszystko straciła 
na skutek |rewolucji bolszewickiej, i ,

Pominąwszy zobowiązania koncernów1 a- 
merykańskich na rzecz W sz ecl i r o s yj s k i ego 
Syńd. Naftowego. W1 całej tej tjrausakjoii 
ODEGRAŁ NIEW ĄTPLIW IE NAJWAŹ- 
NłEJSZĄ ROL£ WZGLĄD POLITYCZNY, 
mian. iclięć zademonstrowania wobec Angiji. 
że bojkot ekonomiczny, skierowany przeciw] 

^Moskwie, godzi także w interesy angielskie. 
Nie bacząc: więc na znaczne niebezpieczeń-, 
stwlo. jakie ten układ1 sowiecko-amerykćński 
kryje dla interesowi gospodarczych Rosji. So­
wiety bez większych trudności i za cenę nie­
zbyt Wygórowaną Weszły 'dla efektu1 polityoz- 
goi w porozumienie z grupą amerykańską.,

A R E SZ T O W A N IA  W ŚR Ó D  BIAŁORUSINÓ W
WILNO, 30. sierpnia. (AW). Na terenie woje­

wództwa now ogródzkiego dokonano dalszych aresz­
tow ań w zw iązku z wykryciem szeregu organiżacH, 
klora*w  dalszym  (c-ągu prow adziły  akcje „hrom ady” . 
Aresz.oW ania te  m ają (charakter senzaoyjny, tem  więcej, 
że na j(e!dlnej z (węzłówy ,ch stacji w o jew ództw a areszto ­
w ano urzędników: 'kolejowych, zajmujących p o w aż­
ne stanow iska. Jeden z aresztow anych oskarżony je»t 
o dostarczanie w yw iadow i jednego z ipańslw szczegó­
łowych inform acji o stanie polskiego kolejnictwa.

E dnia.
Karno-sądowy pojedynek.

Enaedo o rgan  lwowski , S lo w o p o c z J e ” , nie prze* 
bierająoy w (środkach ;r,.y  zwalczaniu rządu i san a- 
lorów , w onegdajszym  num erze zarzuciło  s a n a to -  
ro m , że pozw alają złodziejom  utrącać ze stanow isk 
odpow iedzialnych ludzi rzeteilnych i robić ich z ło ­
dziejam i, dlatego, że kraść nie dają...

Tym i ciężkiego kalibru ep ite tam i uczuł się d o ­
tknięty „Dziennik lw ow ski” i reagując gw ałtow nie, za ­
żądał do 24 (godzin podan ia faktów i nazwisk, Ale 
spryciarze endeccy wywinęli się sianem . F ak L w  nie 
p.odslt, liyiko oświadczyli go tow ość prow adzenia do­
wodu prawdy w  sąozie karnym .

I lak zapow iadająca się  in teresująco kainpanją 
nagle spaliła pa panew ce. Poniew aż za rzu t przeciw  
san a lo ro m  był -bardzo ogólnikow y, w  sądzie m ożna 
się ła tw o  uchylić :od odpowiedzialności.

W praw dzie kierownicy wszelkich instytucji sana­
cyjnych og łasza ją  w „Dzienniku lwowskim ” , że w no­
szą skargę, ale p ro ces z pewnością nie wyda rezul­
tatów .

I lak om inęła nas  atrakcja pierwszej k lasy . W iel­
ka szkoda!

Pierwsze krematorium w Polsce.
SOSNOWIEC. t30 8. (AW.). Miejscowa 

bada miejska posiadająca większość socjali­
styczną postanowiła przystąpić dlo budowy 
krematorjulni. Szczegółowy projekt li udowy 
wpaz z kosztorysem wniesiony zostanie we for­
mie wniosku na najbliższe posiedzenie rady. 
Sosnowiec będżie W ten sposób pierwszem 
miastem polskiem posiauająeem krematorjum<

W Y B O R Y  DO SEJM U KŁAJPEDZKIEGO.
BERLIN, 30. sierpnia. (Pal). W edług doniesień z 

Kłajpedy, rozpoczęły się lam  w  dniu dzisiejszym wu- 
t bory do sejm u kłajpedzkiego. W  ciągu godzin p o ­

rannych ilość głosujących była nader m-ała, p raw do­
podobnie w obec słonecznej pogody , z czego sko rzy ­
s ta ła  ludność 'wiejska 'dla zb ieran ia plonów'. W  nie- 
klóryiclh lylko miejscowościach ilość głosujących o -  
siągnęła 50 proc. uprawnionych do  'głosowania. W  
sam ej Kłajpedzie ilość głosujących wynosiła 15 proc.

✓
SPÓ LN IK  ZABIŁ SPÓ LNIK A.

WARSZAWA, 30. sierpnia. (Tel. wł.). Krwawa tre 
gedja rozeg ra ła  się  'w składzie G runbaum  i Bećkow, 
przy iui. M arszałkowskiej 112. W  Iczasie 'gdy we [wspom 
nianej fir.mie przebywał jeden ze wspólników 54-letni 
Benjamin GriinDaum 'wszedł do sklepu d|rugi w spół-, 
nik Becków, k tóry  >po krótkiej kłótni dał w k ierunku 
Griiiibauma 4 strzały  rew olw erow e. Grlinbaum p a d ł 
martwy. Zabójpę aresztow ano.

POCIĄG NAJECHAŁ N A  FURM ANKĘ.
POZNAŃ, 30. sierpnia. (AW). Na linji P odzam ­

cze— Kalety na przejeździe kolejow ym  pociąg  p o ­
śpieszny najechał n a  przejeżdżającą furm ankę wsku­
tek czego dw a konie zostały  zabita, a  wóz rozbity . 
W oźnica cudem uniknął śm ierci.

(WYBUCH P E T A R D Y  W  KOSZARACH.

LUBLIN, 30. sierpnia. (H W l D onoszą tu  z T o ­
m aszow a lubelskiego, iż  W koszarach III. b a laąonu  
9 lp. p. !wskulek n ieostrożnego  obchodzenia się z za­
palnikam i peiard , nastąp ił w’ w artow ni w  czasie spo­
rządzan ia  pelard  \vybu-qli, kLóry zranił ciężko 3 żo ł­
nierzy, 7 zaś lżej ranił. S tan  3 ciężko rannych budzi 
Obawy.

ZW ŁO K I K SIĘDZA O BDAR TE DO NAGA,

ZAKOPANE, 30. sierpnia. (AW). W  dniu dzisiej­
szym  w’ jednej z dolin górskich T a tr  p o  stron ie cze­
skiej znaleziono  obdarte  'do naaa  zwłoki. O kazało  s.ę, 
że są lo  zw łoki ks. N iedzielskiego, przyczem sk o n ­
s ta tow ano , iż w ypadek m usiał nastąpić bardzo niedaw  
no". Do lej pory n iezdołano stwierdzić, czy chodzi U  
O nieszczęśliwy w ypadek czy też o zam ach m o r­
derczy. 1

Olrzymie nadużycia na szkodę skarbu państwa.

Niebywała katastrofa w Wilnie,
Sztuczny staw zalał 16 domów.

iWILNO, 30 8. (AW.). Dziś popołudniu

_ _  , n  — — — BBMl l l i mi — BBBS— —  Bi

Walka o naftę rosyjską.
Ameryka wykorzystała konflikt anglo-rosyjski.
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HA NADCHODZĄCY SEZON DOBORO­
WE i W OLBRZYMIM W Y B O R Z E

POLECA PO CENACH FABRYCZNYCH
Tl a  1 W U LnK ŁlM IM  W I B U K i t  mmm V  M B  W  ■ ■ ■  I B  B B  ■

s u k n a  LODM HB15HI
HA U B R A N I A  MĘZKIE, KOSTJUMY 
a»AMSKIE, MUNDURKI STUDENCKIE

LW Ó W , G U T O W S K I E G O  L .  7.
NAPRZECIW KATEDRY

iWYROK COFAJĄCY OE ROPNE ZA­
RZUTY.

Wielki skandal w Czechosłowaęr.
Dookoła afery gen. Gajdy.

Naokoło słynnego generała Gajdy znowh1 
<wl Czechosłowacji ogromny, niesłychanie kom. 
proinitującyi iskandiał.

Faszystowski generał Gajda, ł yły szef 
•sztabu arnrji icizeichosłowackiej. nagle pewne­
g o  pięknego poranku zostaje oskarżony] nie- 
tyłko o zdlraoę główną, lecz poprostu o naj- 
wu Igłami ej sze Iszpiegostwo.
CHODZI O UPRAWIANIE SZPIEGOSTWA 
]NA RZECZ SOWIETÓW. A NA SZKODĄ 

ZARÓWNO SAMEJ CZECHOSŁOWACJI 
JAK I FRANCJI i 

■iw1 (czasie wojnyl polsko- bolszewickie j. Jo roku1 
1920. Gajda nie był jeszcze naówlczas, sze­
fem sztabu1 aifnji czechosłowackiej. Zosia! 
nim dopiero później. Oskarżenia wytoczono 
przeciw niemu, gdy już po porzuceniu naj- 
wyższego wojskowego stanowiska, pokłóci! się 
Z  czynnikami Czechosłowacją rządzącymi i 
.stanął na czele ruchu łaszysloWlskiego.

Prasa obozu geneiała Gajdy] występuje z 
Ujawnieniami, iże rządzący o faktach1, na pod­
stawie których oskarżono generalia.

W IEDZIELI DOSKONALE JESZCZE 
■i PRZEDTEM,

jjanim ten to Właśnie generał otrzymał stano­
wisko (szefa sztabu.

Równocześnie zostaje opublikowana nie- 
jbywała groźba oskarżonego. General Gajda, 
stojąc oczywiście na stanowisku1 swojej nie­
winności. oświadCza. że jeśli zostanie skazany), 
ujaw ni istnienie jakowychś dokumentów .rze­
komo straszliwie kompromituj ącyclh i dla za- 
służoneglo ministra spraw1 zag;r!anic|zny|ch Cze- 
Chnsłow;acji. ip. Benesza i nawet dla jei po­
wszechnie szanowanego prezydenta p Massa- 
j yka (o koneksjach i kombinałcjach wpraw­
dzie nie z Moskwą lec,z z Berlinem. .1 est to

1 Mimo wszystko sądzić można przecież, 
że posęnna isprawa została wreszcie zakoń­
czona.

Nadzieje te jednak całkowicie zawodzą, 
rozpoczynają isię znowu pogróżki, aż wiresz-. 
cie. lwi ostatnich już dniach1. Wybucha nowy 
na !tle Lakiej jak ta splrawiy po'd Wieloma wzglę 
darni rekordowy skandal. . » 1 -

' (W Ubiegły wtorek w wypoczynkowej mit j 
actowośici Saziawą dio willi, w której zszywał 
iwlywczasów1 radca ministerjlalny dr. Borel. 
wdarło isię sześciu 'drabów. Draby. sterrory­
zowawszy rewolwerami dbmowników wkro- 
icizłytty idlo .apartamentów !dr. Boirella i zażądały 
„dobrowolnego11 Iwydania im... dokumentów, 
związanych ze sprawią generała Gajdy, pirze- 
dewlszystkiem... „aktu prezydenta Massaryka11.

Przeprowadzono „rewizję11, żądnego „ak­
tu  prezydenta Massaryka11 nie znaleziono. — 
wlszakże (znaleziono i zabrano jakow'eś inne 
dokumenty, o których prasą faszystowska pi­
sze, że są dla faszystów wystarczająco ważne., 

fWłlddze nie ukrywają bynajmniei swbgo 
zaalarmowania z powodu napadu i kradzieży.

Przesłuchano na policji gen. Gajd‘ę. pc 
Cizem internowano go w jego mieszkaniu pod! 
silną strażą; dbkonano rewizji w, generalnym 
sekretariacie faszystowskim i. ,aK jedno z 
z pism zapewnią, znaleziono doWbdtyl stwier­
dzające. Iże
(WIELU CZŁONKÓW I DYGNITARZY PO­
LICJI POZOSTAJE POPROSTU NA SŁUŻ 

BIE FASZYSTÓW.
Tegoż samego dnia zniknął bez śłaaU — 

jak „YVieczqrni Listy11 przypuszczają — 
aibiegl (zagranicę faszystowski generał Kono- 
pacek. oraz dwaj przewódBy faszystowscv dr. 

~unkt kulminacyjny kilkuletniego skandalu. j Zasteiu j cli’. Rranzowisky. Ci ciwaj zniknęli 
Proces generała G ajdy zostaje na.peWien czas 1 Bezpośrednio po przesłuchaniu ich w prezy- 
zawieszony. potem podjęty;, już tylko po to. Icljum policji... s. 1 I
„aby przynieść Skandai trwa... I

Trzy osoby zmasakrowane przez bandytów.
W  Bitqzej W oli, p o  w. kolbuszow skiego, irzech 

n ie  ujęlytih n a  pazie opiryszków dosta ło  się. przez 
zrobiony otw ór n a  dadhu do m ieszkania tam tejszego 
g o sp o d a rz a  Józefa Kuzia. Opryszk: skierow ali do prze 
rażonych dom ow hików  rew olw ery i zażądali w y­
d an ia  pieniędzy, ż o n a  i górka Kuzia poczęły wówczas 
krzyczeć z p rzerażen ia  i w ołać pom ocy sąsiadów. 
Uandyc , widząc, iż hic uda im się dokonać rabunku

| z pow odu (wszczętego alarm u', z zem sly strzelili 
I k ilkakrotnie do napadniętych, poczem  zbiegli w ciem - 
‘ noś ci ach noqy. Strzały zbrodniarzy  ciężko zranuy Ku­
zia  o raz jego żonę, córka zaiś ich K atarzyna źginęłą 
na  miejslcu. Sąsiedzi, (zaalarm owani s trza łam i i jęką- 
Jni poranionych, pospieszyli na iratunek nieszczęsnym 
i pow iadom ili o w ypadku posterunek PP. WHSpiacli, 
klóry zarządził pośc ig  z a  zbrodniarzam i.

Napad rabunkowy na Walach Hetmańskich.
A pasze i alfousy (są piężką plaga ulicznych dziewu 

pząt, k tóre sta le  imuszą op łacać się tym  wykolejeń­
com . W  razie o p o ru  opryszki sam ow olnie zabierają 
koryn tiankom  Pieniądze, często  naw et ze zemsty r a ­
nią *6ivie ,,o fiary" Podobny los spo lkał Wczoraj w1 
południe jedną z ty(cjh kobjet, M arję Humeniuk. Na 
W a ła d i Hetmiańskich dopadli ją bowiem Józef P o d - 
jjórski i Józef Tenech, którzy zażądali od1 niej pie­
niędzy. Gdy ta  odm ów iła wówczas jeaen z nich ude­

rzył ją k ilkakro tn ie JT tw arz drugi za ś  w yrw ał jej 
torebkęj W której Znajdow ała się ty lko chustka do 
nosa. Napastnik zabrał tę  Chustkę i usiłow ał wiraż z 
kolegą zbiedz gdyż n a  krzyk  napadniętej począł 
zbierać się  Iłum przechodniów . Ostatecznie zjaw ił się 
posterunkow y, który zd o ła ł lobu apaszów odstawić 
do  aresztu, |

Będą oni odpow iadać 'przed sądem  za  napad ra ­
bunkowy.

i W Y R O K  ŚM IER CI/
GRUDZIĄDZ, 50. s i er mii a. (flW ). M orderca 6 

Członków swej rodziny Leon Lew andowski skazany 
z o s ta ł n a  k a rę  śm ierci. —  Przypuszczają, że ułaska­
wienie skazanego nie n asląp i. i

i S iNOW Y REKORD WYSGKOŚCL
PĄRYŻ, 50. sierpnia. (Pal). Jak donoszą pisma 

loirnk francuski Calliso wzniósł się  n a  w ysokość 13.000 
m etrów  zdobywając w! len sposób  rekord św iatow y 
wysokości. 1 1 j i 1 1 j

J^a marginesie.
Bizantynizm.

„Głos Prawdy'* (nie ten codzienny bęoący re so n a - 
to re tn  „praw dy", łataczy rzeczyposiptoutej, ale jego 
krewniak tygodnik, „organ radykalizm u polskiego") 
w gpow iada r.aslępujaee żale : r

„P/zęjęcie pana prezydenLa w Gdyni, nasuwa ró­
żne uwagi. Pan prezydent jrrzyiećhał —  m ia ł g o  
spo tkać łrom ilet —  ‘ludność, delegacje. Ale.., k o ­
m itet nic n ie  |vffledział, straż policyjna była zgoła 
gdzieś 1'ijjdziej, Inie p a  drodze, którą jechał p . p rezyden t. 
Publiczności nikt nie Uszykował, delegacjom  nie 3 0 -  

w iedziano . gdzie przyjść. Ludności p o  wioskach a lbo  
Upale nie pow iadom iono  albo pow iadom iono m ętnie, 
zarządzenia w yaano pogm atw ane. Tern i ówfdzie żyw io 
łowO c q ś  się organizow ało , ale zupełnie pom im o w ła­
dzy. O lóż to  Wszystko, jest rzeczą niepowszednią 
Pow itanie głowy państw a lo  obow iązek w ładz m iej­
scowych Z organizow ane ono być musi dobhzie i d o ­
kładnie. N iedopatrzenia wszelkie W tym  W zględzie m u­
szą być (oślpo i bezwzględnie wytknięte Służba, jest 
służbą —  nie 'przyjem ną rozryw ką."

Tak narzeka głos radykałów . My ze swej strony  
uw ażam y, że wszelkie pow itan ia, radosne m anifestacje i 
t p. obchoay, powinny być, wyrazem  sam orzutnej 
woli ludności. Do tego  n ie  pow inna zm uszać an i poli­
cja, ani jakiekolw iek 'władze. Nakaz z góry w yw ołać 
m oże tylko sztuczny nastró j —  a n a  tym  chyba m e 
zależy, ani Głowie państw a, ani tym, których w  ten 
sposób się wita...

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Wykorzystywał otwarte okna, przeto 

dostał się „za kratki".
W ielokro tn ie podaw aliśm y o Wypadkach 'kradzie­

ży donor,anych 'w' (mieszkaniach w których pozosta­
wiono okna n a  hop otw arte.

W  nocy n a  29. czerwicą b. r, jacyś osobnicy 
dosla li s ię  przez OKU o do m ieszkania S tanisław a Idzi- 
ka, zam . przy  Ul. Na Błonie, na k tó rego  szkodę skrad li 
2 ubran ia i inne “zeczy. W iadom ą jest rzeczą, iż  w 
p a rę  godzin po  zaśnięciu sen jest najgłębszy i do­
p iero  nad  ranem  przeChodzi w sny i lekkie m arze­
nia, które poprzedzają przebudzenie?

Okoliczność tę  w ykorzystyw ali złodzieje, którzy 
na „skok" (wybierali s ię  po północy w  czasie naj- 
giębszeigo snu Swyćh ofiar.

W  kilka dni później, praw dopodobnie ta  sam a 
szajka dosta ły  się do mieszkanie W ładysfc ą  Wróblą,, 
zam . przy tej sam ej ulicy. Z łodzieje skradli tam  
garderobę, zegarek ze zło tym  łańcuszkiem , 75 zł. 
w golówCe i inne rzeczy.

Świadkiem tej kradzieży był właściciel tej rea l­
ności E ljasz Schwarz. W idzia ł on trzech złodzieji, 
z k lory eh jeden p o m a g a ł koledze wieść p rzez  okno, 
drugi s ia ł n a  oknie i wyrzucał rzeczy, k tó re  mu po- 
dawUł trzeci w łam yw acz znajdujący się  w ew nątrz . 
Schwarz w ołaniem  zaalarm ow ał przechodzącego opo­
dal polic jan la, który wjraz z poszkodow anym  począł 
Ścigać złodzieji. Ci zbiegli do lasku janow skiego, 
skąd poczęli strzelać do  ścigających. O statecznie zdo­
łano  przytrzym ać jednego z włam ywaczy, którym  był 
Emil Kościuk, w ielokrotnie karany  za kradzieże. W 1 
śledztw ie nie zdradził on  nazwisk swych kolegów / 
•przeto s ta n ą ł 'w|dzoraj Sam przed wyrokującym  1lry- 
bynałem  sądu karnego. P o  przeprow adzonej rozpra­
wie p o m im o  wysiłków  obrońcy dr. Sz. W eissa zosta ł 
on  skazany n a  1 ro k  'ciężkiego więzienia. T rybunało­
wi przewodniczył r. Makuch, oskarżał p rok . K oerber.

N O W I Z W Y C IĘ Z C Y  PO W IE T R Z A .

' M0NACHJUM, 30. sierpnia. (Pal). Obaj lotnicy 
Schlee i B roock odlecieli dziś o  godz 6*30 ran o  W 
dalszą d rogę do K onstantynopola, gdzie spodziew ają 
się przybyć o  |godX 6 W ieczorem.

OLBRZYM IA P O W Ó D Ź  W  JAPONJI

TOKIO, 30. sierpnia. (AW). Kilka dni p o  p o tęz- 
nem  trzęsieniu ziem i naw iedziła Japonję fala ulew
i deszczów. Kilka (miast m. in. przedm ieścia Joko­
hamy o raz  N agasaki zaiane zostąły  wodą. Zginęło sto  
kilkadziesiąt osób, kilkadziesiąt 'wsi i m iasteczek s to i 
pod  wodą.

X

>
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Ustawa emigracyjna.
WARSZAW A, 30. sierpnia (Pal). Na posiedzeniu 

R ady M inistrów w1 dniu 29. b m. ro zp a try w an o  p ro ­
jekt rozporządzen ia  P rezydenta Rzeczypospolitej o e -  
znigracji, 'wniesiony pirzez (Ministra Pracjy i O pieki spo­
łecznej

W  projekcie w  szczególności zwrócić należy u Wa­
gę n a  określenie po jęcia em igran ta Określenie to  u - 
ję te  jest w sposób  dający m ożność korzystania z do­
brodziejstw  em igracyjnych norm  ochronnych bardzo 
szerokiem u ogółow i osób, pragnących wyjechać za 
granicę, w celu podjęcia pracy zarobkow ej na obczy­
źn ie - rorzepisy em igracyjne rozc iąga ją  się również 
i n a  te o soby , k tó re  razem  lub nawet później udają się 
zagranicę dis połączenia się z g łow ą rodziny.

P rojekt rozpo rządzen ia  szczegółowo precyzuje

pojęcie agitacji em igracy jnej; zaw iera kategoryczny 
zakaz upraw iania jej i w zw iązku z Lem usuwa 
wszelkie nieupow ażnione przez państw o pośrednic­
two w s,praw ach em igracyjnych. Projekt, ro zp o rzą­
dzenia przeprow adza ścisłą reglam entację wszystkich 
stosunków, w jakie musi wejść em igrant dla uskute­
cznienia zam iaru  em igrow ania, a więc działąlności 
towarzysLw okrętow ych, najm ow ania robotn ików  do 
pratay zaginania:* i t. d. i

. Nie ograniczając się  do w prow aazenia norm  o - 
chronnych i odpow iedniego zorgan izow an ia władz 
em igracyjnych, oiraz w spółpracy z innem i m inister­
stw am i, p ro jek t rozporządzen ia przewiduje nacrto oka- 
zyw; b it pom ocy em igran tom , w prow adzając osobne 
fur.dusze na cele opieki nad wychodźcam i. 
■ R H H H B w n n a n i ■  m m um m am m m m m m m

Z  działalności S o c ja listyc zn i W iedzynarodim ki roboto.
' W  dniach 11 —  13 września odbędą się w Bruk­
seli iw „Domu ludowym " obrady Egzekutywy Socja­
listycznej M iędzynarodówki robotniczej.

Na porządku dziennym p o za  om ówieniem  ogól­
nego  po łożen ia  politycznego i całego szeregu spraw  
iforganizacyjrych, będzie dyskusja nad p rzygolow aaiem  
m iędzynarodow ego kongresu w ,r. 1928 i sp raw o zd a  - 
nie kom isji rozbrojeniow i} S M. R.

Popołudniu  11. w rześnia odbędzie się uroczyste 
Odsłonięcie w ystaw ionego przez S. M. R. pom nika 
M atteotiego, który um ieszczono w Sali biarej Domu 
Ludow ego ' ! 1 : ! i l ’ j 1 H r l

Przem aw iać będą imieniem M iędzynarodówki jej 
prezydent Henderson, w imieniu socjalistów  włoskich 
T urati, w im ieniu belgijskiej partji roboLiczeJ, k tóra 
pom nik przejm uje w swą opiiekę, sek re tarz  Van R oos- 
broeck. W ieczorem  odbęazie się uroczysta Akade- 
rnja.

Dnia 10. w rześnia odbędą się obrady Biura S. M. 
R. m ające na celu przygotow ać m aterja ł dla posiedzeń 
Egzekutywy. Dnia. 12. iw;rześnia zbierze się  (konstytuują­
ca posiedzenie K om isji dla badania po łożenia więź­
niów politycznych.

Lot naokoło świata.
Nowi zdobywcy Atlantyku — Amerykanie Brock i Sehlee,

•MONACHIUM. 30. 8. Przybyli tu' entu­
zjastycznie wilani przez zgromadzoną lud- 
dność 'dwaj lotniciyi amerykańscy. William- 
Broick i Edward Schlee. którzy startowali z 
Detroit (St. Zjednoczone) z zamiarem doko­
nania lotu naokoło świata.

Lot przez Atlantyk rozpoczęli z Herbom- 
of Grace wi'Nowofunlandji. .a pierwszyim eta­
pem ich poai;óży była miejscowość Croyuen 
W Anglji. gdzie zatrzymali się przez dobę. 
Drogę tę odbyli mniej więcej W 24 godzi­
nach.

P r z e w id z ia n e  -są n a s t ę p u j ą c e
DALSZE PUNKTY LĄDGWAŃIa
Belgrad) Konstantynopol. Aleppo. Bagdad.

iti TW OTiuM in mm

Znown Poia Negri.
0  rozm aitych awanturniczych ekstraw agancjach 

aklorfń film owiej Poli Negri (właściwie A polonji Cha- 
łupiec) często rozpisyw ały się gazety. B ardzo uta­
lentow ana ta , ak to rka rob i w rażenie płytkiej, żądnej 
z a  wszelką cenę ro zg ło su  kobiety. O statnio ,,Cato.ic 
Union T im es" urzędowy o rgan  rzym sko- katolickiej 
diecezji Buffalo, surow o p o tę p ił Połę Negri zo blu- 
ź ijcrcze słow a, jakie -miała wyrzec pod-czas sw ego 
Ślubu z księciem M divani w swoiej Willi pod  P ary ­
żem. l , i i ; i i i

W edle jednego z (zagranicznych p ism , po ślubie 
z M divanim  ak torka odb ie ra ła  gratulacje od gości, 
któ-ra rozochociły  ją tak , ze zaczęła siarczyście ca­
łow ać sw ojego księcia. O dbyw ało się to  naturaln ie 
przed  kam erą  filmową, aby po tem  tłumy piogły po­
dziwiać kochanków. W  czasie lycn pocałunków  P o ­
la  m ia ła  oświadczyć obecnym  ze wkrótce będzie n a j­
popularniejszą w świecie film ow ą gwiazdą.

Któryś z gości dodał na to :  —  '„Jeżeli Bóg 
pozw oli księżno".

P o la  m iała na to  od ep rzeć- —  „Jeżeli ja zachcę 
jestem  większą, niż Bóg".

1 uźniarslwo to  kom entują „T im es":
P o la  po  kilku lataph pokazyw ania się przed k a ­

m erą odkry ła, że jej u rok wyższy jest nad Bóstwo. 
Cóż zrob iło  ją tak  wielką? Czy ty lko  ją m ożna winić 
za takie s ło w a ?  Czy tdż i am erykańską publiczność, 
ponosi Winę —  [g goniąca za  senzacją publiczność, 
k tó ra  klęgzy przed lalkam i, k ló re  bynjby m oże dziew­
kam i stajennem i lub zam ialaczkam i, gdyby los nie 
pobłogosław ił ich sposobnością pozow ania przed ka­
m erą ?" i I

Na końcu o rgan  klerykalny, zasadniczo słusznie

Bender Abbos; (Persja). Karadii (Indje). A- 
labar. Kalkuta^ Rampoon. Hongkong. Tokio. 
St. Izland1. Honolulu. San F-raucis-eo, Chicago 
Detroil i HerbouP of Gra-ce.

Samolot, którego rozpięcie skrzydeł wy­
nosi 46 stóp. jesl pomalowany- na kolor jasno 
zóltyi; p,o- obu bokach ma icizarny napis: ..Pri- 
de of Detroit" (Duma Detroit).

Schlee jest zamożnym przemysłowcem, 
Brock zawodowym lotnikiem-. W wywiadzie 
oświadczyli oni. że li-czą isię z tern, iż1 podczas 
całej p-odlróżyi naokoło świata przez 240 go- 
dżin będą znajdowali się w  powietrzu1.

Kapitulujący Watykan.
KoaflikL wywołany ofiojalnem obchodzeniem  uro - 

czysm ści Husa, pom iędzy W atykanem  i Czechosło­
wacją, zdaje się  dobiegać końoa. W  sferach waty­
kańskich przyszli do przekonania , że to  już nie 
średniowiecze kiedy sfeiry w atykańsk ie były panam i 
poglądów  i u rz tkonań  narodów . Do now ego stadjum  
weszła pała sprawia przez wysłanie Iprzez W atykąn d a  
Prag im onsignore Ciziaclego, celem załatw ienia spo ru ,

Ciziaci ośw iadczył wobec rzym skiego ko resp o n - 
denla „Tribuny" konieczność zgodnego  współżycia 
W atykanu z Czechosłowację. Jego zdaniem  kwest)3 
Husa posiada dwojakie znaczenie.

Najważniejsze narodow e a podrzędniejsze re lig ij­
ne. P rzekonał się, lże udziału m inistrów  czeskosto- 
wackich w uroczystościach Husa, nie m ożna uw ażać 
za akt prow okacyjny. W ypływ a ona z konieczności 
narodowyicn. Już w roku  bieżącym uroczystości te  
m iały charak ter narodow y, niezrażający n ikogo. Zda­
niem Ciaziego ówlczesny krok  nuncjusza M armagęieoc 
byl nagły  i hń rozw ażny . M armaggi zosta ł dalej przy­
jacielem Czechosłowacji.

7, pow yższego ośw iadczenia sekretarza w atykań­
skiej kongregacji dla sp raw  nadzwyczajnych wwdać- 
źe W atykan był zm uszony ustąpić przed w olą n a ro ­
du (czeskiego i id'o teg o  skarcić ówczesne postępow a­
nie nuncjusza papiesk iego  pionsig lio re M arm aggie-- 
go, który W r- 1925 Marmagigi przeciw staw iał się" 
obchodow i ku cz-oi Husa.

it Blogostawfrnsfwo" dyktatury PIus« 
sollniego.

RZYM. (Pal) Życie gospodarcze W ło d i przeżyw a 
W dalszym  ciągu kryzys. Dowodem tego stanu rzeczy: 
jest wciąż pow ażna ilość bankructw'. W  m aju br,- 
liczba bankructw osiągnęła  rekordow ą cyfrę 1.030. 
W  okresie pierwszych kilku miesięcy b. r. śred n ia  
m iesięczna bankructw w ynosiła 881 w obec 767 barj- 
kruciw  w tym  sam ym  okresie czasu r. z.

wytykający naiw no- g łupie w yrażenie się zarozum ia­
łej aklorki, poczyna, aby nie wypaść ze stylu, ...gro­
zić:

„Kobielę tę czeka (nieszczęśliwy koniec. Pycha 
zawśze prow adzi za sobą upadek".
sssssm . ztem JU M tfg m 'm m m m i

(żfc t~ i-u b -y k f  ł«de.koJ* n t .  talpow liU U ).

Kabaret „ E L I T F  Legjonów ___
: codziennie przedstawienia kabaretowe :—:

Sezon teatralny w Kralow ie ju ż 
się rozpoczął.

Nowy sezon 1927/28 roku p o d  dyrekcją d ra  Zyg­
m unta Nowakowskiego rozpoczął się  onegdaj trage- 
dją Juljusza Słow ackiego „Balladyna" w reżyserii Jó­
zefa Sosnowskiego.

Z zespołu  artystycznego sk ładaiącego  się  z 48 
osób, wymieniam y nazw iska (artystów* i artystek bli­
żej znanych Lw ow ianom :

Barwińska Zofja, Bedniarzewska K onstancja, Hą- 
łaiclńska Helena, Hańska Jadwiga, W ernicz Janiną, Mil- 
ski S anisłaW, Niewiarowicz R om an, N ow akow ski Zy­
gm unt, Socha Artur, Sosnowski Józef, Sarzyński W ła­
dysław, Szym borski W  acta w, Turski Stefan.

D ram aturg  dr. Taaeusz Świątek, sekretarz, Stefan 
KordowSki, kierow nik muzyczny Kazim ierz Meyerhold, 
kierownik działu dekoracyjnego Bolesław  Kuaewicz.

/

Sowiety udoskonalają na Kaukazlo 
transport nafty.

MOSKWA. (Ceps) R oboly oko ło  budowy nowegO” 
system u ru r, -prowadzących -z m iejscowości Groznyjr 
do Tuapsu nad  M orzem  Czarnem , posuw ają się szyb­
ko najprzód. System  ru r Idedzie m ial ogółem  693 
kim. długości. Dotychczas wymidowano 226 kim. W y— 
ouaoW ano już również 20 nowych zbiorników  n af­
ty, a obelonie pracuje się oko ło  budowy dalszych 
27. Rówiniet robo ly  budow lane w  m iejscow ości T uapsr 
gdzie powlstanie potężny p o r t naftowy, postępują śc i­
śle według -program u. Ogólne kosz ta  budowy po r­
tu tego (wynosić będą 10 m iljonów  rubli. W  chw ili 
Obecnej pracuje się o k o ło  budowy m agazynów , zbior­
ników i dom ów  mieszkalnych dla robo tn ików 1. P ra ­
ce bur.owiane w  Tuapsie ukończone być m ają jeszcze 
•W roku bieżącym .

NIE BĘDZIE « .  W ICEM INISTRA SPRAW1EDT IW O ŚĆ L
WARSZAWA, 30. s ie rpn ia.~  (AW). S tanow isko

II. Wicaminislra spraw iedliw ości opróżnione przez u-- 
siąpienie p. Sienni|ckiego nie będzie zapew ne ponow nie 
obsadzone. Pierw szym  w icem inistrem  będzie obecny 
Iwiceminisler p-. Car. - j

W ST R ZEM IĘŹLIW O ŚĆ " P. GRZYBOW SKIEGO.
WARSZAWA. 30. sierpnia. Niesłychane zdziwie­

nie w yw ołał w  m inisterstw ach i urzędach O K ó liik  tt-  
slępującego szefa gabinetu prezydjum  Rady Minis-n 
(rów, dr. W . Grzybowskiego, który n a  odćhoaneitf 
tuż niem al p rzed  (wyjazdem na nowe stanow isko 
P radze wydał okólnik zalecając w strzem ięźliw ość w' 
udzielaniu 'wiadomości Iziennikrrzom  wre wszystkich- 
sprawalch. «.

KREDYTY DLA POSZKODOWANYCH ROLNIKÓW.
WABSZAWA, 29. 8. (Pal). M inisterstwo Rolnictwa- 

udzieliło na kredyty siewhe ola -rolników poszk o d o w a­
nych przez klęski żyw iołow e, głów nie gradobicie, „
2 785.000'zł. Sum a ta  zo s ta ła  rozdzielona na poszcze- 
g ó lie  W ojew ództw a; w śród nich w o jew ó d z tw a K ra­
kowskie o trzym a 200.000 z}., Lwowskie 350.000, S ta­
nisławowskie 200.000, T arnopolsk ie 100.000. K redyt 
powyższy ro z iz ie la iy  przez K o u iile y  pom ocy rol.iejr  
oprocentow any jest w  w ysokości 5— 6 proc. w  sto­
sunku rocznym ; term in zw rotu jest ustalony n a  m a-- 
rzec r. 1928.
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^Cowincj z  dnia.
L w ó w , dnia 3 ł sierpnia

(SEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Ś roda  o godz 7‘30 wieicz. „Halka".
C z war lek o  godz. 7‘30 -wlecz. „Adieu Minii".

*IEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Gościnne występu teatru wileńskiego.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„CHIM ERA ": „Nogę m iłosne nad Nilem".
„KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA": „Dziewczęta 

jpod kon tro lą".
„APOLLO": „Białe noce".
„LEW “ : Trzy la ta  po low ań w Afryce.
„NOW OŚCI": O czem mówi Europa.
„PAŁACE” : „P o iop" i „W  paszczy krokodyla".
„FATAMORGANA": Strzeżcie się dziewczęta.

(Handlarze żywym tow arem ).

KONFISKATA. W czorajszy num er .Dziennika Lu­
d o w eg o " zo s la ł skonfiskowany z a  ustępy z artykułu 
p . Ł: „O łych, co ślubow ali ubóstwo".

KURS DLA HYGIENISTEK. Polski Związek prze­
ciwgruźliczy urządza W W arszaw ie siedm iolygodniow y 
kurs d la  hggienislek- wywiadów,czyn przeciw gruźli­
czych. Między w arunkam i iprzyjęcia, jest ukończenie 
6  k las 'gimnazjaluyiejlS i ukończenie kursu  p ielęgniar­
skiego, lub odbytej p rak tyk i. Słuchaczki kursu o -  
tfzym ają  mieszkalnie i U trzym anie w bursie Państw o­
wej Szkoły Hygieny. Opłat za  kurs nie pob iera  się. 
Początek kursu  22 (września. Bliższych inform acji u- 
dzieli Fizykat miejski, pi Ad D ąbrow skiego 5.

NAGŁY ZGON W  KOŚCIELE. 86-lelnia Marja 
MiChalczyszynowa_ zam . przy ul. Janowskiej 86, wezo 
raj ran o  baw iąc IW kościele 00. Bernardynów, zm arła  
Oflgle na udar m ózgow y. Na polecenie lekarza dr. Do­
lińskiego zwłoki odstaw iono do Instytutu medycyny 
sądowej.

KARAMBOL AUTA Z MOTOCYKLEM. Izydor 
S te rn , kierując au tem  jw ul. Sykstuśkiej najechał na 
tap icera  T eodora  Krysjaka, który siedział na m o­
tocyklu. Krysiak na szczęście doznał tylko lekkiego 
uszkodzenia iciała> m otocykl jednak uległ zniszcze­
niu. E pilog  wypadku rozegra się w sądzie, dokąd 
po lic ja  skierow ała doniesienie.

DZIECKO POTRACONE PRZEZ POCIĄG. W slrzą- 
■sający wypadek zBarzył Się wczoraj w południe na 
podlwowskiej stacji Podboroe. JW m l i ,  gldly z T arno ­
p o la  nadjeżdżał pociąg osobow y, obecni na stacji 
ujrzeli ze zgrozą bawiącego się na lorze około  3-Iet- 
n iego  ch łopaką . W  ostatn iej chwili dziecko usiłowało 
zejść na bok  n ie zdo ła ło  jednak ujść cało, gdyż lo ­
k om otyw a p o lrąc iła  malca, Iktóry zesunął się po  n a ­
syp ie do  rowu. O kazało się  następnie, że był lo  W ła­
dysław  Oslrowski syn tam tejszego gospodarza , k tó­
ry  doznał ciężkich obrażeń, Jadąca tym  po-ciągiem 
w łaścicielka dóbr z Jaryczow a S tarego , Zofja Dzie- 
iińska, zaopiekow ała się  dzieckiem , zab ra ła  go do 
Lw ow a i odw iozła do szpitaliku św . Zofji.

Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW WYTRYCHA. —  
R . O dlasieeki-Puczobut k ierow nik 'firmy „Kontynen­
ta ln a  spółka transportow o -  kom isow a" przy ul. L. 
Sapiehy 34, doniósł policji, że  jacyś osobnicy włamali 
Się do  m agazynu W spomnianej firm y, skąd sk ra d li  
J.220 m  .płótna, w artości oko ło  4.00(3 zl.

Adm inistracja „Gazety P orannej" pow iadom iła po 
lic i? 0  system atycznej kradzieży ołow iu czcionkowego. 
O kradzież tę  podejrzany jest N. Jaśkiewicz, N. Karp 
O W spółudział, zaś JN. G oldstein o  nabyw anie skradzio­
n eg o  ołow iu. D alsze śledztwo w  loku.

“ A leksander Monlelbacki, zam . tam p ian a  19, do­
n iósł policji, że n ieznani osobnicy w łam ali się do jego 
m ieszkania, skąd skradli (garderobę, łącznej w arto ­
ści 600 zł. '

Jan Antczak, zam . Dekierla 24, doniósł policji, 
że podczas jego f p O D y t u  na Switezi jakiś osobnik 
Skradł imu z babiny portfe l, zawierający 220 zł., k sią­
żeczkę Wojskową, o raz  k a rtk ę  m eldunkow ą.

Helena Barszczewska doniosła policji, że niejaka 
S tan isław a Sznieiczówna skradła jej siostrze Eugenji 
srebrną P apierośnicę t 1

Nieznany osobnik  w łam ał pię d o  tnieszkania 
M arjana M łodnickiego, zam . n a  W uloe Panieńskiej, 
■skąd skrad: Większą ilość bielizny.

NIE MIELI „SZCZĘŚCIA". K arol Górski, bez s ta ­
łeg o  m iejsca zam ieszkania, z o s ta ł aresztow any zą k rą -

Dyskretne i głośne awantury.
Nowe Style i e miasta dosadnie ilustruje 

fakt. któjH!*; sic zdarzył onegdaj na pl. "Try­
bunalskim. > ' ‘ |

Jak (wiadomo kabarety1. które święciły 
Jrjumfy} przed1 kilku laty, obecnie zupełnie 
Weszły z anody. Na miejsce ich powstały! za­
improwizowane scenki po różnych kawiar­
niach, gdzie „artystki" śpiewlają kuplety i po­
pisują się sztuką choreograficzną.

(W kawiarń. „Warszawa" występuje aktor 
przybyły z Bydgoszczy1 Bisehoff-Olcsławski. 
Jeden z  dzienników. góniąOy za senzacjami. 
podał, i B. padł ofiarą napadu rabunkowego 
'wi (czasie, gdy wracał w nocy dlo domu1. — 
Opryszek pobił g'o ciężko wkońcu zrabował 
m u portfel itd. r

Fakt ten nie przedstawiał się jednak tak 
groźnie. Onegtóaj w1 nocy z okazji benefisui 
kolegi Bistchoffa odbyła się zabawia do godz.1 
5-tej ranc. W stanie mocno „ul ulanym" wy­
prowadziła Bischoffa z lokalu1 oufetowla Emi- 
lja iMłśkówna. która pożegnawszy się z nim 
na ulicy wróciła do kawiarni. Bischoff źdb- 
łał trafić do hotelu pod Trzem a (murzyna­
mi. gdzie mieszka. Na schodach upadł jed­
nak i dopiero przy pomocy pląrtjeriai zdołał 
„trafić" do łóżka.

Co .'działo się z nim wi drodze tegb praw­
dopodobnie nie pamięta, gcjyż o swych pere- 
glrynaicjiaich nie donosił policji. Dopiero wsku­
tek notatki 'dziennikarskiej wywiadbw|0a prze­
słuchał Bischoffa. który podał, że w droaze 
napadł go jakiś osobnik, k tóry  uderzył go wi 
twlarz i skradł mu portfel w którylm, nie było 
jednak żadnej Igbtowki Portfel Ten 'znale­
ziono następnie nie naruszony lezący w! ryn­
sztoku (w: Rynku.

Policja aresztowała wlczoraj 18-letniegio 
Józefa Iwlaniszyjna pod zarzutem pobicia Bi-

choffa. gdyż na twarzy poszkodowanego —< 
Widbieją sińce, które .mogą Dochodzić od pię­
ści Iwaniszyna, lub też od stopni na których 
upadł Bischoff. idąc „strudzony" na odpoczy­
nek po nocnej birbance. . i

Nie zawsze jednak policja ma ido czynie­
nia z tak „dyskretnemi" aWaht uranii. N aj­
częściej zaarzają się zajścia, podczas któ­
rych i , f,

AWANTURNICY ATAKUJĄ POLICJAN­
TÓW, '

Podobna scena rozegrała się wi restaura­
cji Bućhstaha przy ul Gródeckiej, gfdzie b ra­
cia (Michał i Władysław Sitnikowie oraz Mi­
chał Sobolew ski. wywołali awanturę, usiłując 
zdemolować lokal, w końcu zaatakowali wy­
wiadowcę Schlesingera. który u;silow'ał po- 
skromie awanturników. Dopiero przybyłych 
sześciu policjantów' zdołało odstawić uch do 
aresztu.
- t W ul Franciszkańskiej został aresztowa­
ny! Stanisław Haber. zam. przy ul. Klepiarow- 
iskiej. który nagabywał przechodzące kobiety, 
następnie zaś poturbował interwen j u jącegjo 
policjanta. i I ' l 1 i (

Władysław! Jasiński zaatakował wi ul. Gró 
deckiej posterunkowego Świątka, k tó ry  od­
prowadzał do aresztu przytrzym aną Zofję 
ślipko. Na pomoc policjantowi pospieszyli je­
go koledzy, którzy odprowadzili Jasińskiego 
do [aresztu 1 1 i i

Do kompletu należy 18-letm M. Wasz­
kiewicz. zam. ul. Janowiska 81, którego w] 
Rynku przytrzymała Paulina Mietnik w chwi­
li gdy iWaszkiewicz usiłował skraść jej z 
kieszeni 5 zlotylch. Przytrzymany; stawił opór 
policjantowi i pokąsał go po rękach. Z tru­
dem zdołano go oastawić do aresztu1, i

Słono Hąpiels E d zi „słnna“  hoszfowafy rodziców.
Pejsach K., kupiec, zam . przy pl. T eodo ra  1, 

przed  m iesiącem doniósł policji, iż córka jego E dzia  
ulotniła się  z  'domu, zabierając ze sobą 900 dola­
rów  i tysiąc złotych. W  .raz z Edzią w ybrał się  w, 
św iat szeroki narzeczony jej N orbert Rosenberg, który 
nie cieszył się źbylnią sym paiją rodziców1 kocnliwej 
panienki.

Pom im o rozp isan ia  listów gończych na ślad m ło­
dej pary  nie n a lra tiono . D o p k ro  onegdaj K. o trzym ał 
list o d  „zaginionej" córki, w k tórym  Edzia pow ia­
dam ia  rodziców, iż z lęsknoljj za  „ipoiskiem m orzem " 
zabolała. papie tysiąc złotych aby pojechać do Pudka. 
Lczyniła to sam ow olnie, gdyż nyła pewną, że nie u- 
zyska zgodę rodziców na lę eskapadę. Co do 900 
dolarów , lo, jak p o d a ła  w liście Edzia, musiały są

one gdzieś zapodzieć w  szafie, gdyż ich iiie b rała . 
Kończąc list Edzia b łagała  rodziców  o  przebaczenie, 
dodając, iż wróci wkrótce, gdyż podczas pobytu  nad 
m orzem  „spłukała" się  zupełnie z gotów ki zab ra­
nej rodzicom . • ,

Kupiec po  przeczy łam u listu  przeszukał zaka­
m arki szafy i rzeczywiście znalazł zarzucony zwitek 
900 dolarów . Uradowany odnalezieniem  zguby o w iele 
bardziej niż powlrolem „zbłąkanej owieczki" p o d ą­
żył wczoraj do policji, gdzie odw ołał zg łoszone przed 
m iesiącem  doniesienie a  ucieczce córki i kradzieży.

„S łona" la  p rzygoda będzie m iała wesoły ep ilog , 
gdyż p a p a  K. rad  czy nie rad urządzi Wkrótce huczne 
weselisko m łodej parze pow racającej z przedślubne! 
podpóży.

dzież 20 paczek  czekolady n a  szKodę W ładysław a 
M ierosław skiego, właściciela k josku  przy  ul. Leona 
Sapiehy. —  W asyl Bonka podzielił los Górskiego, 
(jdyż skrad ł W Rynku garnek  z (czernicami na szk o ­
dę wieśniaczki Kseni Masiukowej. —  K arol h o n lk o , 
zam . w  Persenków te, zos la ł aresztow any za w łam anie 
się do  sk ładu  kufrów  H aiperna Musila w gm achu 
Skarbka. —  Mendel Ret lig, zam . Japońska 7, został 
osadzony w areszcie p o d  zarzutem  kradzieży, m a­
szyny do p isan ia m ark i „M arcedes" na sźkodę B. Bar 
riacha. —  Henryka Hellera, zam . W yspiańskiego 5, 
areszlow ano za  oszustw o popełnione na szkodę wy­
twórni wódek n a  Bogdanówce-

DLA STREJKUJĄCYCH ROBOT. STOLARSKICH 
we Lwowie z łoży ła  Rada Fabryczna „Polm in" w  D ro­
hobyczu zł. 50‘— ,

Z cuchu zawodowego.
DO WIADOMOŚCI ZARZĄDOM ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH n a  lerenie (województw lwowskiego,, 
slar.islawOóskiego, tarnopolskiego i w ołyńskiego. W e 
wszystkich sprawach, dotyczących Związków Z a w o ­
dowych, należy się ^wracać do sek,r. okr. tow, Jana 
Kusznira Lwów, ul. Ossolińskich 1 8. II. p.

^Komunikat
W YŻSZE KURSY NAUCZYCIELSKIE ro k  dru­

gi, z Igrupy: m atem atyczno- fizycznej, hum anistycz­
nej i geograficzno- przyrodniczej, urządzane przez 
Ognisko Lwowskie rozpoczynają się 10. w rześn ia b . r. 
wi I. G imnazjum przy ul. Kubali

Egzam in wsiępny na rOK pierwszych Kursów o d ­
będzie się 10. Września o  g o d z . 4-tej popołudniu  (w 
I. Sem inarium  nanczycielskiem żeńskiem  Lwów, ul, 
Sakram enlek). L ista zgłoszeń na ro k  pierwszy o tw ar­
ta  do 10. iwjrześnia b. r.

X ZARZĄD OKRĘGU ZWIĄZKU LEGJONISTOW 
polskich we Lwowie Urządza w  so b o tę  dnia 3. w rze­
śn ia  b. r, o  godzinie 9-lej wieczór wieczór w  lo -  

jk a lu  własnym  przy Ul. Gródeckiej l1. 69 I. p. RAUT z 
tańcam i, —  Wstęp- n a  Raut tylko za  zaproszeniam i, 
które w ydaje S ekrelarjat Zw. Leg. w  godzinach w ie­
czornych od  6— 8‘30. -—- Telef. Nr. 40-10.

X KURS KROJU, szycia, :modnia,rstw-a i ro b ó t 
f ręcznych o tw ie ra  Sekcja K obiet PPS. p o d  przew od- 
( nictwem  tow . Szpytow ej iz dniem  1. w rześnia przy 

ił. Orm iańskiej 1. 2, II. p. I
ZgłoszeniE. przyjm uje to w 1. Szpytow a w1 dom u ul. 

Krótka 11 a. I p. do dnia 1. września —  późniejsze 
spłoszenia przyjm ować będzie przy ul. Orm iańskiej 
-w- pracow ni.

Również panienki w yszkolone o trzym ają zajęcie.
Naukę szycia i haftów  udziela się bezpłatnie.
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Idylliczne społeczeństwo
W śróa w ysp N orm an dzkieh po łożonych tuż u 

północnych wybrzeży Francji, p a  zachód od1 Cherbour- 
g a , ale należących d o  Anglji, znajduje się niewielka 
w ysepka Sarg, zw ana też Seeique, na 'której panują 
s lo s in k i w prost patrjanchalne.

Szczęśliwa ta  tWysepka, której cała ludność, nie 
w yłączając dzieci liczy nie wiele więcej ponad' 300 
głów ; rządzi s ię  zupełnie sam odzielnie, a zależność 
jej od  Anglji, ogranicza się do p łacenia rządowi an­
gielskiem u harapzu 'w1 Sumie pięćdziesięciu sz y lin ­
gów1 (około  110 złotych rocznie).

A rz?dzi pią nie gubernator, lecz gubernalorka, 
(córka zm arłego  niedaw no [gubernatora, licząca dziś 
o k o ło  czterdziestki, panna Dadley Beaumont. Pozatem  
p o s ia d a  w yspa własny ipariament, noszący szum ną n a ­
zw ę „Court of Chjei P leas“ (Izba spraw  głównych), w  
którym  zasiada 40 roln ik  ów; posiadających gospodar­
stw a n a  wyspiej i zapew ne w skutek tak  m ałej liczby 
posłów , zreszlą najczęściej z sobą spokrcwnionycih. W  
Izbie lej sprawi głównydh dotychczas nie doszło  do 
skandalu parlam entarnego .

Nowa gubernalorna wyspy, choć sam a znająca 
św ia t szeroki i s ia ra  się o zachowanie stosunków1' parni 
trjard ialnyrfi n a  fwysptó i jest przeciwniczką w szlk .ah  
now ości, zakłócających spokój w yspiarzy. P rzedew szy- 
wśzyslkiem  zaś słusznie zab ron iła  w stępu na w yspę 
w szelkiego rodzaju  sam uchodom .

Na mocy odwiecznie obow iązującego na wysp._ 
praw a, guberna to r jej p o b ie ra  w ynagrodzenie pod 
postacią sztuki drobiu  od  każdego dymu na wyspie. 
2 e  zaś na w yspie praw ie w szystkie dom ki są m ałe, 
i bodajże który p o s ia d a  W.ęcej, niż jeden kom in, po d a- 

.tiek (en na rzecz gubernatora nie jest chyba uciążliwy 
a  panna Dudley B eaum ont nie m oże poszczycić się 
sw ą pensją Igubem alorską.

Z Wfldawnictw.
DR. ĄNTONT J. (MIKULSKI: „,W NASZEJ (SZKOLE" 

CzytanKa dla III. oddziału  szkoły powszechnej. —  
W ydaw nictwo Zakładu Ni.roaoweg'o im . Ossolińskich 
1927 —  8 -o  —  str. 168.

S tosując treść ściśle do  program ów 1 nauki ję ­
zyka polskiego, Ihjistorji, igeografji, p rzyrody, i jśpie- 
wu dla III. s topn ia  nauki, au to r  stopniuje trudności, 
równocześnie jedńak, kierując się  najnow szem i zdo­
byczami na pom  m etodycznem , ułatw ia je, przez zna­
kom ity dobór ustępów', celow e ilustracje St. W ój­
cika, reprodukcje barwrne obrazów  J. Matejki, J. Sty­
ki, zagadki obrazkow e, przysłow ia gospodarsk ie, i 
t. ip>. Bogata i [umiejętnie zgrupow ana treść, do  któ­
rej posłużyły au torow i szczęśliwie dobrane: ustępy 
z literatury narodow ej i dziecięcej, jest niew ątpliw ie 
dobrze dostosow ana do wieku dziadka' i ijego rozw o ju  
um ysłow ego. Daje ona przylem zawsze tem at do po ­
gadanek i zalecanych przez p rogram y rozmówiek i 
wskulek tego  ułatw ia nauczycielow i prace w ycho- 
w'aw|ezą. jedną z 'wielu zalet książki jest tak i dobór 
ustępów1, który irozwiiać (musi sam odzielne myśle­
nie. Drugą, niem niej cenną zaletą książki jest k o n ­
centracja różnorodnej treści, rozdzielonej n a  m iesią- 
ą i i fpory iroku w1 sposób  prosty , Choć n ie szablonow y. 
W arto ść  książki p odnosi zew nętrzna jej szata, b ar­
dzo staranna, począwszy od' pięknej, kolorow ej ok ład­
ki, R. G ram atyki- Ostrowskiej.

ORZECZNICTWO SĄDÓW POLSKICH, w1 sp ra­
wach o unieważnienie frozwójd i seperację m ałżeństw  
wl spraw ach o  alim entacje nieślubne, pochodzenie i 
l. d. zebrał dr. Zygm unt M anael adw okat w K rakow ie 
(Sir. 32). W  [zbiorze tym  um ieścił au to r zasadnicze 
orzeczenia wydane 'przez S ąd  Najwyższy w  W arszaw ie, 
od  pooząlku jego istn ien ia  a dotyczące najważniejszych 
kwestji prawnydh, z  tak 'aktualnej dzisiaj dziedziny- 
'praw a m ałżeńskiego.

Przejrzyście ulożohie i zg rupow ane orzeczenia,z la* 
opatrzone  w motyw,a Sądu Najwyższego u ła tw iają  nant 
wet laikowi zapoznan ie się  ze sianem  ustaw odaw stw i 
m ałżeńskiego o raz judlykalury Odnośnej we wszys[kich 
dzielnicach Rzeczypospolitej. Zebranie tych orzeczeń 
Najwyższej Instancji sądowej w  Polsce uw ydatnia jas­
kraw o [chaos (panujący (w u staw odaw stw ie  m ałżeńskiem  
gdiylż niejednokrotnie znadhodzim y orzeczenia roz­
strzygające jedhą i ;lę sam ą kwestję (n. p'. czy sądu 
cywilne są zw iązane orzeczeniam i sądów  kościelnych 
'».ydanemi w  spraw ach m ałżeńskich) w rozm aity  k rań­
cow o sprzeczny sposób1.

partitfne.
Niniejszem podajem y do w iad o m o śc i. K om ite t 

tów  i ogó łu  jpzłonków organizacji, że DANINA WY 
BORCZA., obejm ująca jednorazow o tow arzyszy, za* 
rabiających o d  500 zł. miesięcznie i twzwyż, będzit 
na mocy uchwały C. K. W l z  dnia 3-go  sierpnia b. r< 
POW TóltN IE ściągnięta  i to  w okresie od  sierpn i 
do lu tego  1928 r. w  dwóch ra tach . Zasady sa ś  O* 
procentow ania i podzia łu  [między C. K. W . a  Kom i­
te tam i pozosta ją  niezm ienione. , \

W zyw a się tow arzyszy, którzy pierw szej dan i­
ny dotychczas jeszcze n ie  uiścili, ażeby ze "wzglę­
du na pow tó rną  daninę —  z  naLyćhmiastowem jw 
iszczeniem należności pospieszyli. v ,

O. K. R. LWÓW.

E cuchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAWIECCY (męscy 

i dam scy)! Z pow odu ibraku pracy w naszym z a ­
wodzie om ijajcie Lwów aż do Odwołaniu!

§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z p <k ’ 
wodu wielkiego bezrobocia om ijać Lwów!

anałMH! 5S_

*9 « l a i i  i lim . 1 «ip«łtowy iwykte ia  takatom
śbŁ —*16. Nadesłana Zł. —'40. w tekście Zł. —*70 O G Ł O S Z E N I A Na 1-ej itr. Zł. —'80. Drobne ogł. ia  słowo Zł. —'10. 

Komunikaty Zł. —-66, zamiejscowe o 26°/» drożej.

CEHTRAhA POHCZOEH, JFflU, FYTO 19
O in p n  Ni«mczynowskiej lw ów , pl. Akadem. 3 
D l U r U  t e |,  -|3—6-j poleca: Nauczycielki, na czycieli, 
francuzki, niemki, pielęgniarki, freblanki, kluc.nice, gospo 
dyi ie, szoferów, maszynistów, ogrodników, woźniców, biu 
ralistów, słuA ę resfauracyjną, hotelową, sklepową, folwarczną 
agronomów i leśników.

N a  r a t y !  Z a  g o l o w k ę i
M eble -  dyw any, otomany, kanapy i łóżka składane, 
wkłady, poduszki rosharowe, kapy, firanki, portjery, 
narzuty, chodniki, kołdry, wózki dziecinne, leżaki 

itp. poleca

E. Korenblif Lwów, Brajerowska 4

JUŻ W YSZEDŁ Z  DRUKU Nr. 35

„POBUDKI”
Jedynego socjalistycznego 
ilustrowanego tygodnika.*

Numer dzisiejszy zaw iera:
Ucieczka Generała Zagórskiego; sen, D. Kłu 
szyńska: Kongres Międzynarodow. federacj związ­
ków zawodowych w Paryżu; W iesław  W oli 
nout:Wady i błędy naszej cywilizacji; Jan R ut­
kiew icz: Barbarzyństwo wojny gazowej; J. Z.: 
Esperanto. — Stałe działy: Z tygodnia na ty­
dzień; Młodzież robotnicza; Notatki; Drobiazgi;

Sport robotniczy; Mały feljeton.
W  FE L JE T O N IE : St. A. Raaek; Obrazki wię­
zienne; W  odcinku powieściowym; Upton Sin­

clair: Baron przemysłu.
16 stron druku 23 ilustracje tylko 4 0  g r .  

Twórzm y silną prasę partyjną. 
Czytaj - prenum eruj-rozszerzaj

„ P  O B  U D K Ę“
Adres Redakcji i Administracji

W a r s t w a , ul W are cka 7 ,  parter
Konto P. K. 0 . 13.620.

mm

K R A C H  2 o k a z ji  T A R G Ć W  W S C H O D N I C H
otrzymał świeży transport silnego O B U W I A  męskiego, damskiego oraz obuwia s z k o l n e g o  
i luksusowego i sprzedaje takowe po bardzo niskich cenach. — TANIO BO W PODWÓRZU

Krach — Lwów, ul. Halicka I. 15 -% *

terujcie g Dzienniki! Lndoffyin.ul. Supiriskiego, w ejście a le ją  Cytadeli. W pisy od 1 
w rześnia, od 11 do 1-szej,

K sięga rn ia  Ludowa
V

Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  n a  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkól powszechnych, średnich i zawodow.
Członkom Związków Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

£ar.tgp,C}a aaczeln. redakt, i retŁ xłpaw. HH DNISDAHS SEADAjS, ** Bruk.; Dud. Sr. X. SYyd.. Lwów. ul, D. Sapiehy* U2, »  Hel. 896.


